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iŝ jss areakcf&
ITi stor ja G rajku rolnego należy do nnj- 

tandemy ohaiuKtery styczmycb wypadków, ja- 
ikie unuly uuejsce w przeciągu ootaliWck kil­
ku miesięcy. Nie od rzeczy będzie raz jeszcze 
td ać  solne spraw ę z istoty i właścJ wego^prze- 
Lit'gu zaiaigu. Jak wiemy, w rokowaniach po- 
Enędzy Zwięsoksem Zawodowym Robotników 
Jtuhiyoł) a Związkiem Ziem,an Uiuestmczvl 
tak ie  ICząd w osobie p. Beka, podsekretaj-ża 
6tauu w niRitóterjum spraw wewuętnauych. O- 
eoby dosKoaate pomiot mow ame twierdzą zgod­
n ie , te  w zacbowuiiiu się i przemów ternach 
luektOrych przedstawicieli ziemiuńslwa prze­
bijała od poeząiku utedw utznacziia chęc zerwa­
n ia  układów i zaostrzenia zatargu. Zresztą, w 
Kamieresowanych ki da eh społecznych od diuż. 
Bzt-go czasu mówiono głośno o konieczności 
r o< komuna próby sU", „przecięcia wrzodu", 
„zdecydowania się na krok stanowczy". W dn. 
34 par.dtztermka Związek Ludowo-Narodowy 
egiosii nwój słyuny wniosek nagły, wzywający 
Jizą 1 wówczas, gdy sltayku ytsszuze oie było, 
d» surowych represji. Nazajutrz p. Bek zuwia- 
ilooiiL) teleloLUczuzie tow. J. hw apińskiegu, >e 
Ew ata dalszą rozmowę za zbyieczną. Powołał 
81 ę przy tern ua uouilkę dzieuttikai-ską „tiuzely 

•‘Pulskiej" o rzekomo jn i wybuchłym strajku.
Niezależnie od pobudek podmiotu wy eh 

castąpiło  obiektywnie podanie sobie ręki 
przez trzy odm ienne czy m aiki: Rząd, skrajny 
odłam  ziemiaństwa i kom aniołów. Kierownicy 
Związku Zawodowego Robotników Rolnych, 
pracujący nad pokojowy m załatwieniem  sp ra ­
wy, zostali raptow nie zaatakowani z różnych 
stron. Związek rozpoczął strajk.

P Jan Stecki parł do „próby sil", Rząd 
zerw ał pertraktacje, większość sejmowa upo­
ważniła g.> do represji nie.ako na kredyt, zgó- 
ry, cała zaś bez wyjątku prasa miestoozańska 
Kaatakowala solidarnie robotaików rolay«b w 
6 p  aób dotychczas — zaiste — ni e praktyki i- 
'Wany. Od czwartku 16 października rozpoczęły 
«rę aresztowania.

Nie znani treści okólników mmisterjnl 
rych, wzywających do represji. Czytałem nat)- 
o.iasl niejednokrotnie ustawę z dn. 2 sierpnia 
i mogę stwierdzać z łatwością, że organa, pod 
w ładne m inisterjum  spraw  wewnętrznych. 
j> .'óinŁły w ciągu czwartku, piątku i soboty 
ubiegłego tygodnia niezliczoną ilość nadużyć 
J a k iż  to ustawa upow rżaia poliojanlów do bi 
cia aresztowanych? Jak ie  artykuły prawne 
uspraw iedliw iają samowolne rekwizycje loka­
lów organizacji robotniczych przez różnych łoi- 
m endantów wojskowych? Na jakiej podstawie 
pakow ano do więzień ludzi, aie mających nic 
•wspólnego ze strajkiem  rolnym, znanych na­
tomiast ze swej działalności socjalistycznej na 
polu oświatowym albo samorządu miejskiego?
W leorji stosowaną była ustawa z dn 2 sierp- 
c ia , w praktyce nastąpiło wyjęcie z pod pra 
'w a całej kategorii obyw ateli Rzeczy pospo 1 i tej 
Czy wiedzą m inistrowie Polski niepodległej, 
znani dawniej działacze społeczni, ba, uczest­
nicy ongi walki rewolucyjnej, że w ciągu »  
Wyrh trzech dni stra'kowych krążyły po kraju 

'oddziały polskich żołnierzy pod dowództwem

nierzadko eudizozfamskich oficerów, że odd-zia 
łom tym kazano b;ć puL>iuoh robotników we­
dług wskazówek ekonomów, sit-rżaotów poli­
cji albo w łaścicieli zaiuleresv w any ch folw ar­
ków.

Jeżeli panowie zamierzacie taktem! dro­
gami szerzyć pafcijołyziu pośród mas* proleta­
riatu rolnego, — to ulewątj»Uwie podziękują 
Wam za Waszą działalność jedynie przeciw 
uicy uczuć patrjotycwiych w ruchu ro lo tu i- 
czytn.

Mieliśmy do czynienia z mieiferaa grą re 
akeii. Zaatakowała oua lud polski z całą bez 
względnością. Akcesorja dz iu rn 'karsk ie ,
„święte oburzenie" inscenizowano świetnie 
Rząd stal się w na jdoslownie'szem znuuuemu 
..ko-miitetem wykonawczym" klas posiadają 
cych.

Szczególną, niem al kw feczną. rolę ode­
grały w tym wszystkim żywioły ludowcowe i 
pw lępow e miejskie. Ludowcy wykazali d o  
wodnie, te  bi«i> im przewidujących 1 należy­
cie zorientowanych w sytuacji 'przywódców. 
Ziemiaństwo, przechodząc do ataku, uderza 
uaiH-zie w robotników rolnych, mierzy jednak 
w reformę rolną i wogóle w reformy sjiokxz 
ne. Slw anictw a ludowa były przeciwne atraj 
kowi. A leć stąd nie wynikało byna jmniej da­
wanie reakcji en tkow ire  „ w ln e j  ręk i“ w sto­
sunku do strajkujących, f dopraw dy po woły 
wanie się na miłość ojczyzny nieszczerze wy­
gląda w uslacb ludzi, którzy reprezentują w 
Selmie gospodarzy wiejskich, prowadzących 
od miesięcy swoisty „strajk ro ln y " ,,a miano­
wicie ukryw anie kontyngentu, sprzedaw anie 
sboża na wywóz zagranicę, paskowanie arty­
kułami niezbędnej potrzeby. Ludowcy mów.a 
o wygła Iza ni u miast. N oc.liże przeko-naą prze- 
dewszyetikiem swoich wyiborców, abv dostar­
czali zl>'ża.

P o lk !e Stronnictwo T.udowe pod kisruu 
kiom p. WHosa obsta 'e  przy uchwałach agrar­
nych. ale traktuje Zig-da obojętnie podstawy 
demokracji politycznej. Grupa „W yzwolenia" 
przekreśliła swą przeszłość potRyozńą.

Opinję „postępu" mieszczańskiego wypo- 
w iedrial „K urjer Poranny". L cnlyin larw o 
rem uderzono na robotników rolnych, jako , na 
przednią straż v-on d er Goitza“. Jak zwykle, 
„postęp* mieszczański zatańczył, jak mu reak ­
cja zagrała. j

Psychnlogiiran;e spraw a jest jasną Jest to 
dalsza „ewolucja" — o której praw ił w Sep 
mie p. Wojciechowski — ale ewolucja — reak­
cji. Jes4 lo dalszy krok na drodze budowania 
państwa p>l i ryj no- b i u mk ridyezn c go Jest to
dalszy atak na nowoczesną demokratyczna 
Polskę, dokonany przy pomocy ■— żal się Bo­
że — „dem okracji" mieszczańskiej i chłop 
sklej.

I jedynie socjalizm polski przeciwstawia 
si? tej reakcji — jedynie on zdolny jest d > 
budowania Polski rzeczywiście deauokratycz 
a,ej, Polski ludu pracującego.

5' ei 1M>' beZ przerwjf- u r̂ł0s"euia W redakcji, po zam knięciu  adm in., o i o j  drożej.
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Robotnicy w słabym bardzo stopniu tiprzy- 
tomnia.ą sobie, że M inisterjum Pracy i Opieki 
Społecznej, jak i aicalogiczne m inisierja za gra­
nic^, nie jest wyrazem pidęgi knpitalizmo i 
orgaueor: jego ucisku w stosunku do klasy ro- 
botniczej, lecz, przeciwnie, jego ustępstwem  i 
piętą Adiiiiesewn, a zdobyczą poważną prole- 
tarjstu . Ministerjum pracy ani w carskiej Ro­
sji, ani w junkierskich Prusach* aoi w reak­
cyjnej Austrji przed wojną nie było. Minister* 
jum Pracy powstaje tylko tam, gdzie klasa 
pracująca i&M już należycie zorganizowana i 
stanowi poważną siłę społeczną, t  klćrą rzą­
dy kapitalistycznie liczyć się muszą. Minister­
ia l!  Pracy powstaje tyiko tam, gdzie kiasa 
ro-lAduhua wywalczyła soóio należytą o»hr<nę 
pracy, wolność związków zawodowych, straj- 
.•ów, sądów rozjemczych, ubezpieczenia ap o  
lenate. M inisterjum Pracy powstaje tylko tam, 
gdzie życie prolektrja-lu staje się już lak buj­
ne, złożone, że wymaga specjalnego organu 
rządowego, któryby nad nim czuwał i ujmo­
wał je w pew ue łożysko państwowe.

Nie ulega kwestji, te  dotąd, póki pnttuje 
ustrój kapitalistyczny, a rządy spraw uje bur- 
żuazja, m inisterjum  pracy i opieki »p deezncj 
będzie musiało d-zisJać w tych fum m h. jak 6 
dyktuje układ sil spolecEnyth i p. !ityicu ogól­
na rządu, nie nie ulega też kwestji, że tu i' 
sterjiwu pracy reprezentuje w tym ustroju $ 
przy tysn rządzie ca tą sumę *dobyc*y dotych- 
esasotvyeb proletarjatu , stanowi placówkę vvy- 
sim iftą jego interesów.

Ministerjum pracy 1 opieid sp-tłerznej. Ja­
ko ia  mod zielny organ rządu, jx)v, stało za rzą­
dów M Oraczewskie go. a dziś Maje się kością 
w gaidło rządów reakcyjnych. Przeciwko M:- 
niMerjum pracy i opieki społecznej od szere- 
t™ miesięcy występuje wrv>go cała prasa bur- 
żuazyjna; mcaistra pracy atakowano namięl- 
me w Sejmie, m inisterjum  to już 2 nr'esiace 
z górą pozbawione jest m inistra, a Rząd szy­
kanuje na każidj m kroku jego dziaialność. 
Wśród przed sławiciel i obecnego rządu nurtuje 
myśl i zam iar unicestw ienia zupełnego tego 
m inisterjum , a przynajmniej całkowitego o- 
krojema jego kompetencji. Ministerjum zdro­
wia publicznego — przez wzgląd na interesy 
k eszeniowe lekarzy — chce zagarnąć kasy 
chorych. MinW erja spraw wewuętiznych 1 
pniemy siu i hand i u pretendują do zagarnięcia 
ochrony pracy, a więc bezpośredniej opieki 
nad robotnikiem.

Jak  widzimy w:ęc, ' z chwMą, kfedy się v 
wzmaga reakcia w Polsce, ciosy jej skierow a­
ne są i  ca Ją siłą w Miinisterjum pracy i opieki 
społecznej.

Dlaczego? Dlatego, te  m inisterjum  to jest 
i widomą oznaką zdobyczy klasy robotniczej w 
1 Polsce — w postaci 8 godzinnego duia robo­
czego. inspekcji pracy, wolności związków za­
wodowych i strajków ; że w 'm in isterjum  tym 
pracują ludzie, życzliwie usposobieni dla kia 
sy robotniczej i jej rozwoju. Burżuazja nasza 
to wis i rozumie.

Czy zdaje sobie * fego spraw ę robotnik 
polski ? Je io li zdaje sobie, w takim  razie nio 
powinien zachowywać się obojętnie, kiedy 
buiiuaz^a organ jego zdobyczy pragnie uni- 
csrtwić. Jeżeli zaś nie zdaje sobie sprawy, 
świadczy to o jego niedostnteranej świadomo­
ści, a więc i niedostatecznej sile, Bo siła da­
nej klasy społecznej' polega nietylko na licz­
bie i po te in  ości muskulów, lecz i zrozum i end u 
roli, jaką odgrywa w Społeczeństwie, zdawa­
niu sobie sp in  wy z układu sił, oraz ocenianiu 
trzeźwym zdobyczy osiągniętych.

Upadek, lub okrojenie Min i 't e r  jum pracę 
i opieki społecznej znamionować będzie klę­
skę i tik o ’^nie zdobyczy klasy robotniczej w 
Pol-sce. I dlatego cały uświadomiony proleta- 
r at w inien slainąć w jego obronie, edvź twn 
'.oosobcm broni swych żywotnych interesów, 
łono  orgaaizacyjnydh swego rozwoju.

Z. Douabiński.

bit-nie.
_Hi®Uju-ja stra jku  rolnego stwierdza to do 
!e- M. Niedziałkowski.

Jakkolw iek myśl o pochwyceniu władzy 
państwowej jest dz.ś wśród ster szeiokkh  pr-,- 
etarjuszy polskich bardzo popularna, me mo- 
l"a powiedzieć, aby myśli tej i dążeuiu od 

wiodala uależyta świadomość tego, cz&rr: 
ią rządy państwowe w ogóle, oraz jak ie  są 

Miipeiemcjo poszczegolnyxJi organów rządu w 
b&czegóieu

Nawet on do kompetencji i charakteru 
M inisterjum P»aoy i Opieki Spuleczuei, które 
jest masejn robotniczym przez styczaiość bez­
pośrednią najbliższe, istnieje wśród proleta- 
rjatu całkowity brak órjeutacji, skąd płynie 

, z jednej strony szereg, nieporozum ień, z dru- 
jg ie j — lekkom yślne niedocenianie tej poważ- 
•a e j zdobyczy klasy pracującej w Poisoe.
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Maty Eeijeton.
Mm.

Jawne iy-cie ocli tyczne ma tę właściwość,
te  ukazuje prawdziwe oblicze luizi, grup, 
partji i klas. Jeszcze rok temu można było 
uważać niejedno za zagadkę, za sfinksa, kry­
jącego swą twarz za tajemniczą zasłoną. Ale 
od listopada J'J13 r. rozpoczął się okres kom­
promitowania sfinksów7 i zdzierania masek.

Oczywiście nie robi tego nikt określony, 
jeno sam największy sprośnik, kpiarz — ży­
cie, nie cofający się nawet przed zdzieraniem 
muślinów i welonów z figur wyglądających na 
najbardziej autentyczne dziewice. On tc, bez­
wstydny ladaco, rozdziera patetyczne kostju- 
my, ażeby pokazać pod koutuszem... paska- 
rza; pod czcigodną maską „pana cechowego"’... 
zwyczajnego bui-żuja i sklepikarza; pod sta­
roświecką be inny cą rabina... pospolitego raj- 
fura; pod kierezję reymontowskiego koło­
dzieja— ordynarnego kutwę i dusigrosza—

Takie to bezczelne jest życie, jawne, ot­
warte...

Aih, Bartki zwycięzcę... zniknęliście jak 
poematy, kióro zżarły uiyazy. Niema was. Wa 
sze miejsce zajął twardy, gruby, egoistyczny, 
obojętny na wszystko, oprócz pieniądza — 
„witosik**, „piast" ł „wyzwoleniec**.

Jeszcze pół roku ternu pełen wzniosłych 
wzdychań był jakiś Smolą, Stolarski, czy Wi­
tos, jeszcze cztery miesiące temu wygrażali 
pięś iami „panom magnatom"*, rwali się, coś 
im się naszym Maciusiom — kotłowało we 
łbach. Dzisiaj ju t idą sp-.koinie na postron­
ku „wielmożnych panów dziedziców** 1 jak 
rnur stoją za „panami* — przeciwko socja­
listom. Byle wory napchać na „wolnym ban- 
dlu“, byle jeszcze setkę wytargować na korcu 
ziemniaków.

1 niechajżeł Tak! jc-st chłop w całej Eu­
ropie, taki będzie i u nas.

Ale zdarzają się rze\*y poważniejsze, n ii 
refbrma rolna. Ostatecznie, jeżeli chłopi sa­
mi ją przewatoją, to socjaliści nie mają się 
znowu o co tak ubijać... o taką reformę... Ale 
sa rzeczy ważniejsze, są sprawy, które odsła­
niają w naszych piastach, kmiotkach i koło­
dziejach duszę małą ł tak egoistyczną, jak 
dusza szlachty polskiej w 18 wieku.

W ostatn'cb dniach toczyły się obrady w 
komisji sejmowej w sprawie rekwizycji... to* 
enchów dla wojska. Na pierwszą część wnio­
sku, ażeby rekwlrować po miastach, chłopki 
nasze hurmem dały awe suwerenne pozwo­
lenie, ale gdy duszle... do wisi, hurmem dali 
suwerenne zaprzeczenie.

Pasek ciągnąć z wojny. Handel wolny, 
znieść sakwesir — na to lecą, jak do szp&rk’, 
ale kożu hy dać żołnierzowi — to nie gh'P'. 
Niechaj tam Maciek zanerznie, to przecie n e 
mój syn, ino Błażeja. Mój ta się wytopił od 
v.".;seiki, to mu się kożuch przyda w chału­
pie

Takie to są kołodzieje, piasty, brsty sier­
miężne, lalo narodowe pod sukmaną i kiere- 
zją. Zyelaw.

Stosunki handlowe Polski z jTuslrją.
Stosunki handlowe z Ausłrją ożywiły się. 

Polska, oprócz węgla, o którym pisaliśmy już 
parę razy dostarczyła Ausłrji: 420 wagonów 
gazoluy, 210 benzyny, 482 nafty, 28 świec, 28 
parafiny, 172 odpadków naftowych, 24211 
skrzyń jaj (po 1440 sztuk każda), 2074 sztuk 
koni do bicia, „.,380 sztuik gęsi i 20 wagonów 
surowych skór.

Wywóz, gazoliny, benzyny, nafty i Innych 
produktów, otrzymywanych z ropy jest zupeł­
nie racjonalny; nie można nic pod tym wzglę­
dem powiedzieli inaczej stoją sprawy z inny­
mi prod'-klaoJ.

Wtedy, gdy jajko kosztuje w Warszawie 
80 fenigów, wywozi się do Auslrji prawi® 35 
ańljonów jajek. Kiady inięso drożeje z każ­
dym dniem, wysyła się zagranicę dwa i pól 
tysiąca koni na rzeź i przeszło 32 tysiące gę­
s i  Skóra idzie na wagę złota, dlatego za­
miast uruchomić garbarnie wywozi się ją. 
Ciekawe, kto zawarł podobną umowę z Au- 
sirją? Czy to jest jeden z wielu liści w wień­
cu wawrzynowym pana Hąei, czy jest to wy­
stęp inauguracyjny pana Szczeniowskiego? 
Należy też w tym wypadku wyjaśnić rolę mi-

nkterjucn aprowizacji. Czy wiedziało ono o 
tej Iraazafccji; czy zamiast dbać o wyżywień o 
kraju przyłożyło rękę do jego wygłodzenia, 
czy też umowę zawarto bez jeg wiedzy?

Wzamian za dostarczone już przez Pol* 
skę towary, oraz uia.ąee być dostarczoneml 
(dalsze transporty są jud w drodze) odeszło do 
nas z Wiednia pięćdziesiąt pociągów nałado­
wanych towarami. Możeby tak uunisterjum 
handlu j przemysłu wyjaśniło, co to są za to­
wary. Czy tak niezbędne, że musimy je na­
bywać kosztem naszej już 1 tak dość szczu­
płej aprowizacji i  za cenę noszenia dziura­
wych butów?

Nasuwa się nam jeszcze pewna uwaga 
pod adresem mlnlsterjinn pana Szczeniuw- 
akiego. Uważamy, ie  byłoby o wiele lepiej, 
aby zamiast wojować z robotnikami, mini.de- 
rjum inforroowaf kraj o tranzakcjath handlo­
wych by nie było potrz&by czerpania o nich 
wiadomości s prasy zagranicznej.

A moi® ts  traazakrje są tego rodzaju, 
te  lepiej jest je ukrywać?

W. Klei
’ft"1 irfijć1 aijf

w

Towarzyszki I Towarzysze!
Mając n® względzie gruntow ne przy­

gotowanie konferencji Kobiet P. P. S.. zgo­
dnie z życzeniem K rakow skiej Rady Ro­
botniczej P. P. S., konferencję odkładam y 
n a  (teieó 7 i 8 grudnia.

Centralny Wylatał Kobiecy.

Upadek Austin - Węgier. — Zewnętrzne trud- ’ 
neści A ustrjl — Próby rządu sPcjaJisityozae- j  

go. — Praesakody ze strony koalicji, — Rady , 
DeL Rob. — Sojusa Epcjałisitów * chrześcijan- i 
sko - społecznymi. — Projekt reform. — Mo­

wa tow. Bizucr*.

Wyrokiem dziejów ci, co przed wojaą 
wszechwładni® panowali nad narodami i dyk­
towali łon prawa, obecnie spadli do roii że­
braków I nędzarzy. Zlepek państw i narodów 
zwany Ausiro-V. ęgranni rozleciał się, przyczem 
najgorzej wysły na tem właśnie Austrja. pa­
nująca i Węgry panujące. Węgry przedsta­
wiają po upadku rządu Beli Kulma obraz zu­
pełnego rozprzężenia, apalji, bezsiły, zgni­
lizny. Coraz śmielej wyłania się z bagna 
reakcji dwugłowa hydra tolerykaluo - mouar- 
chlczna, a hasłem duia staje się wołanie o 
króla.

Tragiczne są też dzieje A ustrji Tu kry­
zys narastał nie wewnętrznie, lecz przyszedł 
7. zewnątrz. Zależność całkowita od koalicji, 
której ostatnkn darem był traktat pokojowy z 
Saint - Gerunaia podkopał zupełnie samo­
dzielny byt Austrji. Kraj został zredukowa­
ny do Wiednia i jego okolic. Nadzieje połą­
czenia się z Niemcami, jako jedynego rozwią­
zania, mogącego zapewnić Austrji rozwój e- 
konomiczay i zaspokoić aspiracje narodowe— 
spełzły na niezem.

„Niepodległa"' Austria jest wa ssałem koa­
licji, która każdej chwili może państewko lo 
wygłodzić l wytępić. Wobec takiego położe­
nia, wobec tego, ie  należało wyrzec się wszel­
kiej pomocy zzewnątrz i pogodzić się z istnie­
jącym stanem rzeczy, ludziom stojącym na 
czele republiki pozostało jedno z dwojga: al­
bo ogłosić bankructwo, nie przyjąć warunków 
pokojowych i całą władzę złożyć w ręce koa­
licji, albo też, ulegając przemocy tej ostatniej, 
zgodrć się na ciężkie warunki pokojowe, 1 
starać się wydobyć maksimum pomyślności

dla kraju, yz; skując każdą w tym celu spo­
sobność. Wybrano oczywiście tę drugą dro­
gę. I lu zaczyna się okras męczeństwa repu­
bliki, która po rewolucji przyswoiła sobio 
wszystkie zdoby ze nowoczesnej demokracji, 
wkraczając śmiało w dziedzinę prób socjali­
zmu. Rewolucja postawiła na czele rządów 
partję socjalistyczną, posiadającą w swym 
gronie najwybitniejszych działaczy socjali­
stycznych, doskonałe wyrobionych teoretyczc 
nie i praktycznie. Zabrano się do dzieła bu­
dowy nowego życia z zapałem, ale też z całą 
ostrożnością, obmyślano z góry każdy krok, 
unikając błędów, trudnych do naprawy7, trze­
źwo oceniając możliwości wszelkie. Dzięki 
roztropnej 1 mądre] polityce socjalistów au- 
strja-kich, kraj, mimo bezustannych prób w 
tym kierunku i mimo podatnego gruntu, nja 
stal się ofiarą ó jnagogji komunistycznej, nio 
podzielił losu Węgier. I gdyby program so­
cjalistyczny mógł był rozwijać się i ucieleś­
niać w rozpoczętym kierunku, Austrja byłaby 
oazą przykładną twórczości socjalistycznej, 
wzorem dla wszystkich innych państw. Ale 
do tego właśnie nie wolno było dopuścić. 
Koalicja zrozumiała, że rząd tow. Bauera bar­
dziej jest groźny dla „!adu“ burżuazyjnego, 
aniżeli komunistyczne harce dyktatorskie. 
Ponieważ rząd austriacki opierał się na woli 
ludu, nie można było postąpić z nim jak z rząr 
dem rosyjskim, lub węgierskim 1 nie uznać go 
formalni®. Przystąpiono tedy do systema­
tycznego tępienia zdobyczy rewolucyjnych, do 
uzależniania kraju coraz bardziej od dobrej 
woli koalicji. Zażądano więc likwidacji mi­
licji ludowej, niewygodne] dla pa skarży kra­
jowych 1 zagranicznych, wszczęto nagankę 
przeciwko tow. Bauerowi, szczuto przeciwko 
Rad. Del. Kob., wTeszci® uwieńczono dzieło 
traktatem pokojowym.

Koalicja „iwy ciężyła". To w. Bauer ust!^ 
pił ze stanowiska ministra spraw zagranicz­
nych. Kraj znajduje się nad brzogi-em prze-

STANISŁAW RADEK.

(Z cyklu „Opowiadania więzienne"*}.

— Gzek&j ta! — trzeba wuiąó dla chore­
go — mówił Józek, przeciskając się do miski. 
Nabrał w garnuszek, jeżdżąc łyżką po misce, na 
co niektórzy patrzyli z zazdrością i niezadowo­
leniem, bo im się wydawało, że wybiera oomaj- 
lepsze. Wreszcie z pełnym garnuszkiem po­
szedł w kąt celi, gdzie na sienniku leżał, po­
dobny już raczej do trupa, n ii do żywego, cho­
ry więzień, Zygmunt Dalioki.

Z ostrożnością tak delikalną, na jaką go 
tylko było stać, dźwignął go Józek do góry, 
aż chory jęknął, wcisnął um potem dla opar­
cia się czyjś chałat pud chude plecy i, wtyka­
jąc w zgrabiałe lęee garacjdk i  łyżkę — pra­
wi! pocieszająco:

— Zdaje mi się, ie jakbyś poiluścial. He, 
be! Jeno mnie się słuchaj a będziesz zdrów! 
Cóż się krzywisz? Tobie się td%e, ża liście 
buraczana — to co? Jeno się wjedź dobrze, & 
zobaczysz. Krowy od lego jesses® jakie mle­
ko dają!

— 21® — mówił strapiony Jaworski do 
Marcina. Trzeba im będzie prawdę powie
dzieć, ale wtedy rozniesie się po całym więzie­
niu, wsypią nas, przeprowadzą do ianych cel 
i basta. Ano, zaczekamy do jutra — może się 
jako odmieni, rzekł w końcu, aie wiedząc jed­
nak dokładni® — co właściwi® ma się odmie­
nić.

— Rozkosz, nio życie! — zachwycał się 
tymczasem Józek Kolczuga. Pyskowaliśmy, s- 
by tylko osiem  srodziu pracow ać — n ie  robimy 
teraz nici Tłukliśmy, gdzie saę im«> aki nawi­
nął strażniczy na, — jemy teraz z  jednego ko­

tła, a nawet * jednej miski! I czego wy, lu­
dzie niezadowolone, cli cela jeszcza od tego 
cara?

— Jan Kulesza powiada, że zjadłby jeszcae 
teraz kaszy jaglanej ze słoniną — zawołał ktoś 
z drugiego końca celi.

Kulesza zwykle uśmiechał się jeno dobro­
tliwie gdy zeń strojono żarty I dooinano nie­
raz w gruby sposób — zawsze cichy t milczą­
cy — teraz wstał nagle i wzburzonym, niwo 
ochrypłym głosem począł krzyczeć na całe 
gardło;

— Czego wy chcecie odemnie? Com ja 
leszcze wam winien?... Mało wam jeszcze mo­
jej udręki, mojej nędzy i sieroctwa?... Przez 
was ja tu siedzęl^Przec was wraedy oblepiły 
moje dało! Tak jest! przez was i przez tę wa

przecie aa pamięć, aż do obrzydzenia każdyj 
potrącany nogą kamyk, każdą gi7udkę ziemi, 
każdą iwemal cegłę w murza obszarpanym « . 
tynku; pasiastą budkę strażnika, jego kara­
bin; znali naw-t każdą zalamu.ąeą się fałdę 
na jego butach! Jo też zmęczone oczy z przy- 
jemm-ością prawdziwą padały teraz na stertę 
białych desek. Z ciekawością rozpatrywały, 
ich ksalall, kr idy sęczek, słoje ł — czego lam 
jeszcze nie wid®'ały! Mnóstwo recmaitych, «:■©• 
kawych rzeczy! Przy czym znalazł się nowyt 
tak baidao pożądany temat do rozmowy.

— Patrzidef Widzieliście! Deski! — W>. 
łano z® zdziwieniem i jakby radością.

— Aha! A jaki® nowe! — I 9osnowe zda­
je się!

Sosnowe. Czujecie, jak pachną?
— Prawda! Jak w lesi-e. Jak Boga koJ;9ją  niepi^leglość zatraconą zdjx-ham ja  tu, a - - —  . . . . . .£  ?ss T h o t  »

^  ~  M « .  i jd »  >•» •»«
cy i jakby winy układaU się więźniowie do ski? -  zainteresow ał wę Mc*
J Ja J  ̂ Y -  - — >-• _  pewni® na Uunony d la  nas. Przygoto­

wują zawczasu.
— Ale też pachną, to pachną! — zachwy­

cał aię stary7 Zawichowskt.
— No, nie dziwota. Stary już jesteście — 

to w as ciąga!e do owych desek. Ho, dopiero’ 
będziecie używ»15 ia!{ wara to będzie padania- 
ł0  w 57'-®lkich czterech stron!

Jeden  tylko Jaworski myślą! inaczej.
2  serdeczną tkHwośrią ogaruial w'zro. 

kie-m długie deski i uśm iechał się tajem ni­
czo, — wy obraiają-c sobie jak to się Oędą d rą  
pali no nit-h. jak "torty na rnur.

M->raa będzie — rayśiał — przerzucić na 
wet jedną deskę na drugą stronę i zjeżdża- 
po niej. Nawet tnk trzeba będzie zrobić ko 
niecznie, bo n ik lib y  jeszcze nogi sobie pola
mać - -  skacząc. , .

A powróciwszy do celi rozpoczął osiroł 
ną agitację przeciw głodówce, 

i (D . c. iii.).

snu. 1 nikt do niego nie podszedł, nóe rzekł do­
brego słowa, nie pocieszył.

Obojętnie, z  nienawiścią nawet słuchano 
starczego pochlipywania Kuiesizy. Zakrzepie w 
cierpieniu serca zda się zupełnie zatraciły u- 
czucie litości i współczucia.

Na drugi dzień vretali wazyacy jeszcze 
chmurniejsi. W rozmowach padały słowa bez.- 
!:ł->sae i twarde jak kamienie, elbo złe i nie­
cierpliwo brzęczały po celi jak muchy pod je­
sień tlukąoe si? o ściany pokoju, w ktonin 
nagle zgaszono światło. Zgadnie — jakby pr>ze- 
tęci jed-ną myślą — starali się w z f  emme na 
sie!>;o nie patrzeć. Tak już obmierzłą i niena­
wistną wydala się każdemu — blada, wykrzy­
wiona cierpieniem i zeszpecona aoemiraaenn 
gruztamł — twarz własnego towarzysza.

W takim usposobieniu wyszła ua spacer. 
Odrnzu rzuciła im się w- oczy sterta długich, 
uowynh desek, złożonych pod murem. Jakaż 
zajmująca i przyjemna newość! Znali ju i tu
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fmóei w skutek b raku  funduszów, żywności, 
&j>adku w aiu l j ,  By uzdrówić stosunki należy 
Ł jeduej sUony wyrzec się  projektów  socjali­
zacji,  możliwej tylko wówczas, gdy proleta- 
i  at jest rzeczywistym panem  u s iebie w kraju. 
B urżuazja  uie chce socjalizacji, n ie  chce jej 
ta k ż e  koalicja. Przedstawiciel Francji, am b a­
sa d o r  Allire, zgodził się podjąć w Paryżu ro­
ko w an ia  o pożyczkę 500 miljonów franków, 
j 'od  warunkiem , że próby socjalizacji będą o- 
graniczone, Kacy Del. Rob. będą zniesioue, a 
Stosunki wew nętrzne ulegną zmianie na lep­
sze. Mial on również zażądać ■ustąpienia tow. 
B a u e ra  ze s tanow iska  m inistra  socjalizacja. 
(Wszystkie te żądania, zdaje się, będą wypeł­
nione. Dr. B auer ustąpi! już miejsca tow. 
E ilenbogenow i,  wystąpił on również z okrę­
gowej Rady Deleg. Robotniczych. Na ostat- 
uiein posiedzeniu tejże odbyła się obszerna 
dyskusja  w sp raw ie  rządu wspólnego z chrze­
ścijańsko - socjalnymi. Socjaliści poparli koa­
licję obu tych s tronnictw , zwalczali ją komu­
niści.  Seitz (soc.) jest za koalicją, aczkol­
w iek  czyni to pod przymusem, n ie  mając in­
nego wyjścia. Bauer oświadczył, że nie zale­
ca pokoju z burżuazję, uważa jednak , że chwi­
la obecna uie nada je  się do wojny domowej. 
j.Woina domowa, nie da nam kredytu, zaś bez 
koalicji stanowczo mielibyśmy woinę domo- 
t tą .  Chcemy kra j  uchronić od głodu i nędzy 
i dlatego czynimy wszelkie próby, by skłonić 
pańs tw a  koa l’cvjne do udzielenia nam  kre- 
dy tu “ . Zebrani,,  przyjęło wszyslkiemi glosa 
m i (opró-z komunistycznych) rezolucję, gło­
szącą, że ..w o b tm y m  momencie historycznym 
d la  Austrji ani władza wyłączna burżuazji, ani 
leż  klasy robotniczej nie jest do p rzeprow a­
dzenia. Robotnicy nie był by w stanie prze­
zwyciężyć oporu większości m ieszkańców z  
poza okręgów przemysłowych, w równej mie­
rze  burżuazja nie dałaby sobie rady z prole- 
ta r ja tem , zwłaszcza wiedeńskim. Wszelka pró 
ba  wyłącznego panowania jednej klasy mu­
s ia łaby  w krótkim czasie doprowadzić do 
gw ałtow nej wojny domowej, z której zwycię­
sko  wyszłoby kontrrewolucja. N!e pozostaje 
iwięc niestety, nic innego, jak zachować sy­
s tem  rządu koalicyjnego. Rada jednak  ó- 
świadcza, t e  w arunkiem  niezbędnym współ­
pracy jest aby interesy  żywotne prole tar ia tu  
Ele narażone  były na szwank i żebv żadne 
możliwości rozwoju nie zostały ham owane. 
R ada będzie czuwała nad  tem, aby w arunek  
len  był wykonany".

Nie ulega jednak  wątpliwości, że Rady 
B el.  Rob. jeżeli nie będą z l ikwidowane na żą- 
d a u ie  koaiiej, i bui-żuazji, to w każdym ra­
zie ograniczą znacznie swój zakres  władzy. 
Ju ż  na tym samym zebran iu  Rady kanclerz 
d r .  R enner  wypowiedział dużo krytyczujch 
uw ag  pod udresem  Rad. „Nie jestem  zasad-

Z adan!«m  naszym  — uczynić zdołną do 
życia tę  resz tkę , jak a  ziostala ze s ta re j Au­
s tr ji ;  n ie  możemy obecnie rządzić się  ani k a ­
p ita listyczn ie, ani socjalistycznie, poniew aż je­
steśm y oderw anym  od ciała  członkiem , który 
nie m oże istn ieć sam ".

P o  zw róceniu  uw agi n a  sm utny fak t ist­
nie n a skłonności separatystycznych w różnych 
częściach k ra ju , zagrażających jedności rep u ­
bliki, d r. B auer w spom niał o p rzeciw ieństw ie 
między socjalistam i i kom unistam i.

„Byłby to gest bohatersk i — pow iedzieć, 
że pójdziem y w łasną drogą, a le  po dw óch ty­
godniach bylibyśm y wygłodzeni. Jeże li nie 
będziem y się  liczyć z rzeczyw istością, po­
pchniem y pro: la r a t  do najstrasz liw szej k ię -i sim y uczciwie dążyć do u ratow an ia k ra ju  od 
ski, że wskażę tylko na przykład  W ęgier. To, I głodu. Jeżeli zaś* mimo wszystko k atastro fa  
co uczynić możemy, ograniczone jest przez ln ie  da się  om inąć, wówczas odpow iedzialność 
potęgę zwycięzców. Nie m ożem y d o k o n a ć ' nie ria nas  spadnie, którzyśm y zrobili w«;y»ł- 
w ielu  rzeczy, do  których zm ierzaliśm y. Tak ko aby je j un iknąć".

sam o, ja k  n ie  modemy połączyć gię z Niemca­
mi, n ie  je steśm y  w m ożności rów nież prze­
zwyciężyć ustro ju  kapitalistycznego  w tak im  
tem pie , jakbyśm y tego życzyli. B ędąc skaza­
ni na k red y t zagraniczny, n ie  m ożem y wy­
właszczać.

Ja k o  socjaliści m usim y dążyć n ie ty lko  do 
pochw ycenia w ładzy, a le  do  u trzym ania jej. 
Przed zam acham i ze strony  reakcji nie ok a­
żemy bojaźni. P o lityka n ierozum na i n ie­
ostrożna służy ty lko reakcji, czego p rzyk ładem  
odstraszając} m — W ęgry, gdzie przedtym  
dążyło się  do konsekw entnego  socjalizmu," o> 
becnie zaś socjalizm  je s t konsekw en tn ie  p rze­
śladow any. Sojusz s tronn ic tw  jest dziś jedy­
ną d rogą u trzym ań 'a  k ra ju  w karbach . Mir

E c h a  s t r a f k u  r o l n e g t ) ,
f.resz fsw n n ia  i r ep re sje .

"W pow. Radonislt!m strajk  ogarną ł cały 
powiat. Policja i ża ndanne r ja  zaczęła hulać. 
Aresztowano 23 de lcga‘ów. Kilku ludzi po­
bito. W Krollowie aresztow ano Poplońskie- 
go Ant., w Taezewie 3 ludzi, w Rajcu Jurkow-

agMatorćw bolszewicko - żydowskich ( r a n  l a  
spek tor  pracy, który umowę podpisał, pow i 
nien podziękować za m :ano).

Na stacji Cnocie: z dziedzic Żyd  ugaszcza! 
3 żandarm ów  wódką i winem, dziękując im,

skiego Al., w Bloszn'e Świerszcza Józefa, w że pobili ludzi. Na3lępnie wskazując na
Łaziskach Siew ierskiego Ant. i Łapę Stan., w 
Kosowie Dużym Klocka i Patynę Karola, w 
Zameczku Bębenka Fel. i U ębarsk iego  Jana  
(tu h rab ia  Lubieniecki z rew olw erem  w ręku 
zmuszał s tangreta do założenia koui, grożąc: 
„s trzelę w łeb jak psu"), w Borkach 3 ludzi, 
w Mścichowie Kozienieekiego Józ., w Szczy­
tach S tarczewskiego Wl„ w Brzeszczu Manar- 
la Ant. i Domańskiego Marjana, w Goszcze- 
wicach K urp ika Ad.

Do Mirówka natychmiast po rozpoczęciu 
strajku przybyła żauda..mei-ja z  Jastrzębia.  
Tu pastwiouo się nad dw om a s t a n a m i :  Kot- 
k-ern Jan em  (lat 68)  i Pojkiem Cyprjanem 
(lał 05). Po łam ano im szczęki, powybijano 
zęby i tak  potłuczono, że leżą nieprzytomni. 
Naczelnik oddziału zapowiedział nas tępnie  
s łu ż b e ,  że każdego s trajkującego będzie sta­
wiał pod plot i rozstrzeliwał. Jednocześnie 
dał rozkaz strzelania, w czasie którego po­
strzelono jedną  kobietę i kilkoro dzieci. W 
Kobylanarb aresztow ano de lega ta ;  syna jego 
strasznie pobito.

W Edw ardow ie został skolbow any w n ie­
m iłosierny siposób delegat Dziewit przez ua- 
rze łn ika  policji w S karyszew ie, p. Rzepkow-0 ,   j----

o a z o  przeciwnikiem R. D. R. — rzekł R euner  skiego.
gdy* przy p o w sta n iu  ich bytem jeduym z W pow. Kutnowskim w fol. Kaleń zma- 

p ie rw szych , którzy je  poparli.  Ale ule prze- sak row auo Cinieckiego, tak, że je s t  cały po­
s ia n ą  krytykować ich dopóty, aś zrozumieją 
oni, żu postępow aniem  swym dotychczusowyiu 
tiucą  g iua t  w samych masach robotniczych 
Itndy muszą wejść w skład  jak ie jś  większej 
całości, w przeciwnym raz.e staną się  Instru­
m en tem  auaichjl .  Tak zwano Rada Miesz­
czańska nie m« najmniejszego podlkiadu eko- 
Uouoczaegw, ogarnia .ąc producentów, handla 
rzy, wolne zawody, ludzi b e i  zajęcia, kninie- 
niczuików l t. p. Rada robotnicza ma okre­
ślone podłoże ekonomiczne, Rada mieszczań­
ska  tego n.e posiadu; jako formacja społecz­
na  ta osta tn ia uie ma uzasadnienia, będąc je­
dynie Instrum entem  władzy politycznej. J e ­
żeli s ię  zapylać, ja k ie  się to stało, że Rada 
m ieszczańska ta/k niebezpieczną się stać mo­
gła, to trzeba odpowiedzieć, że zawiniły tu 
Rady robotnicze. Dopóki błędy, będą przez 
n a s  popełniane, dopóty trzeba będzie kryty­
kować postępow anie  nasze*.

Rząd soc’alistyczno - chrześcijańsko - spo­
łeczny doszedł do skutku. Przystępuje on do 
uzdrow ienia  finansów. Niema jeszcze zgody 
co do p rogram u jednolitego. Deficyt za rok 
bieżący wynosi 5 miljardów.

Do jakiego stopnia k ra j  zubożał św iad­
czy p ro jek t  pozbycia się dziel sztuki w celu 
o trzym ania funduszu na znki p żywności. Par­
lam en t  zebrał się w tych dnir.eh. Rozpatry* 
T.ać będzie projekty: utworzenia urzędów' roz­
jemczych d la  rozstrzygania za targów  p r a ­
cowników z pracodawcami i zaw ieran ia  umów 
zbiorowych; R godzinnego dnia p .scy  we 
wszystkich zakładach przemysłowych. Kobie­
tom i chłopcom do 18 lat nip wolno pracować 
monad 44 godz. w tygndn’u, a w soboty do 12 
w  poł. Dla pewnych grup mogą być uczy­
nione  wyjątki przez urząd p a ń s t w o w y  opieki 
społecznej. W fabryka "h takich, jak cukrow­
nie, huty szklane, zakłady ceramiczne, w któ­
rych nie dałoby się  przy ograniczeniu długo- 

j ści dnia roboczego znaleźć zastępczych sil ro­
boczych. za jo d  nadliczbowe przysługuje ro­
botnikom  nadwyżka płacy przewyż?za;ące.i o 
50 proc. cona j i rn ie j  no rm alne  wynagrodze­
nie.

Na zakończenie podajem y opin je  tow. 
B auera  o obgm em  polożenm Austrji.

„Nietylko pańs tw a koal cji, lecz także o-
l a m . ą c e  nas  na.xxiy są pana .  i  Austrji. Zginie- 
my z głodu i z mna, o i/le on n ie ze 'hcą uznać 
t a  stosowne pomóc nam. Udzielają nam kre- 
dytu , a gdy się wyczerpie, rozpocznie się zuo- 
t  u droga k rz jźow a;  dzień w dzieiU koali -ja 
w trąca się w7 nasze stosunki w ew nętrzne MII­
S’my się z tem liczyć, mas'n-.y się cieszyć, że 
m żerny jako lako pędz:ć żywot nasz; strasz­
ny  los przypadł nam w udziale, jak żadnem u 
narodow i w E urop ie ;  nikt nie cierpi w takim 
stopniu, jak  my nietylko fizycznie, lecz także 
(moralnie wobec codziennego pon iew ieran ia  
te4łiiw4ci nas?.

30
pobitych i aresztowanych zachwycał się prze­
jawem rzędów sihiej ręki. W Sieradzu sla- 
ixsta już zdążył 11 delegatów skazać na sze- 
ścio-łuiesięczny areszt administracyjny.

W Sandom ierskim  strajk rozpoczęty w 
p'ą!e;k, ogarnął wszystkie foiwarki. Areszto­
wano 7 ludzi.

W  Sokołowskim zapieczętowano związek 
: zakuto w kajdany  Iwańskiego Pawia. Obo­
rnickiego, Kaziinierrzyka Wlad. i wielu in­
nych delegatów.

W Raw skim  aresztow ano ogółem  24 de- 
łegpićw .

W pow. Kolskim, fol, Stae-kćweh, pobi­
ło służbę. A.reszlcwano Mcńczarka, AndrreJ- 
czaka ( tegc zostawiono. bo po kołkowaniu nie 
mógł iść). Żonę Andrzejczaka bito szablą. 
Poprzecinano jej ubran ie  i cr.tą posiniaczono. 
Pobito wielu innych. Jedne j  z kobiet przy- 
d a w 'a n o  do głowy rewolwer. Kiedy przyby- 
b tu ludzie z Rycyrzewa, wówczas zbito ich be­
lami, ke lb rm i i pałaszami. Do t y ‘h należn: 
Wilczura Józ., Paczkowski Wł..’ Wodnicki 
Ant., Prusińsk: Wł., Czaplińska Marjar.na.

20 października rano na fo lwarki: Bru­
dzew i Koln i ca przybył z Koła oddział,  skła­
dający się  z trzech poli janłów i k ilkuna­
stu żołnierzy. S 'a rs i  policjanci Kogan l 
Skonieczny I trzeci nieznany i  nazwiska po 
przybyciu zaczęli obchodzić czworaki i zabu­
dowania, bijąc kolbami, znalezionych na miej­
scu robotników folwarcznych. W bestialski 
sposób znęcano się, bijać do krwi; Józefa Kie 
kufę, delegata Józefa Knychalskiego, F ran­
ciszka Ciołka i Marciniaka.

siniaczony i oko mu wyszło. W Chodowie
jeszcze w niedzielę aresztowano G rzelaka Sta* 
nlslawa.

W pow. W łocław skim  w Zórawlcach zbito 
C erbacha i jego żwaę, a  n as tęp n ie  jego zabra- , ,....................................
uo <lo więcisjnia. C i s z k a  Ciołka i M a r c i n i u J i a ,  P'O'tf^yuh z a -b ra -

n  % t rj * i . nc do nres^lu gminnego, skąd odtssiano icli do
.... Bn.ński sprowadził do Oslecza powiatowego więzienia.
Wielkiego tlu l iurczyków, i sam . z u ó m im h eio 1 Pozalem  zostali aresztowani rndny gm 
ua iotuch palcem  tm w skazyw ał kogo bić. U- Brudzew J m  Szam ałek i Franciszek MonUa z
S f T l j - ^  f  S iP*ra^  fbll°  8°. W  w. Kołnlca. Policja została w ezwana do
jiov s ę  n ie  przew rócił), jego syna i Kolczy- folw arku przez rządcę Kundego i p. Ku.rna-

S f e r t v ^ z v  e l ^ r  Ur^ f  d U  low skieg«. który za czasów niem ieckich bvł
żołnierzy p r z y jc ie  we dw orze. N aw iasem  praw ą ręką okupantów , a obecnie jest gorli­

wym zw olennikiem  obszarniclw a i ma to sa­
mo zaufan e u ziem ian i miejscowych władz 
oo daw nie j u Niemców.

mówiąc hr. Bn dski należy do tych w łaś icie- 
li, którzy umów nie dotrzym ują. T w ierdzi, że 
ugoda m e d la niego, bo zrobioną je st przez

W (Mlj)owicdzi Fan i i  Ministrowi 
Spraw icdii w ości Sobolewskiemu.w

Rozuiniomy intencje Ministerjom e!>rawiod!iwo- 
dci w UzLjiejszyiu okresie ugruutott-uj^cego t lę  h\ - 
s te n u  reakcji w Rzeczypospolitej, tłuzumleiny, że 
za/kusy reakcji, jej g a a iiy  i bezprawia, cieszące się  
aprobatą władz administracyjnych, muszą uzyskać 
także sankcję prawa, w łaśnie ze atiuuy sądowni­
ctwa. 1 akie stanowisko jest zupełnie zrozumiałe.

A le  czyż i  tego wym ia, żeby sądow’uictwo na- 
sze likw idow ało sprawy, które s ię  odbyty ua grun­
cie obcym, których absolutnie uie uioie zbadać do­
kładnie. zgodnie z wymaganiami spraw iedliwości

\ A właśnie sprawa Choińskiego tkwi w stosun- 
ach Ros,;i i rozwiązanie jej w grauicach cyto'wa- 

nych w odpowiedzi ministra artykułów kodeksu 
karnego, z ducha tsllnno rosyjskii^o, leży całko­
wicie ua llnji tajaiych pożądań reakcji rosyjskiej w 
dodatku jeszcze nie tryumfującej 1 aa terytorjuui 
przestęjrstwa tow. Choińskiego joszcze u ie  panują 
cęj.

T eo wstępny nasz narzut natury czysto ogól- 
nel — potwierdzają całkowicie wywody p. m ini­
stra spraw iedliw ości, wywody ucieleśnione w koń- 
rowej odpowiedzi w cały szereg artykułów kodeksu  
•sropgo. Przystępujemy do ich rozpatrzenia. Okres 
.w ystęjm ej-, g ua,u et zbrodniczej"  działalności 
Choińskiego przypada na koniec roku 1917 
i mniej więcej ua pierwszą połow ę roku 191$ 
rhoińsk i więc działał na gruncie owocacsnycb rto- 
m nków Rosji I to Rosji, która podówczas nie była 
n’etylko w stanie wojmy z PuJ^ą. aje co w i ę k ^  
ówczesny Rząd polski był w at^ .ig  pokojj f przy. 
'sanyeh stosunków/ * Rosją. czcgo dowodem  jest 
pobyt pe nomocnika Rządu polskiego, p. A leksaV  
dra Lednickiego. Nie można więc Choińskiego są­
dzić ZH joga crje.ntację polityczną -  nic  
mu zarzucać, że działał ca  szkodę prńsLwa p o l'k !<y 
go-

To prawda, że orjeatecja nie może nosić cech

owym okresie działalności ..zbrodniczej" Choiń­
skiego - -  polityka urzędowa 1'ołski — pulMyka Ra­
dy Regency ja ej była polityką państw centralnych-  
u więc przeciw stawiała s ię  tworzeniu od Jandów  
polskich w Rosji, a co za tem idzie przeciwstawiała  
się akcji Murmańskiej, jako posdkującoj usiiowa- 
uia ttoj&iao Jhlu<e«ily.

Ale może być jeszcze jeden wzgląd: Neguje się  
państwowość polsiią, powstającą poJ egidą państw  
teatralnych, neguje się  ówczesne rady. ich akc.ę  
wewnętrzną i zewnętrzną, a wysuwa s ię  na plan 
pierwszy i jedyny dobro .Narodu. Jakież będzie kry- 
terjuui zbrodni wobec Narodu? •Natui-aLnio orjeriia- 

polityczne i związane z oimi czyny. Dlaczegóż 
pan uii«ii(Ph nie wytacza spraw 0p. b. aklywiatom? 
lub b. MoslcaJoiiłcuu? A teraz zupełnie sc .jo : Dla­
czego pan minister nie wytacza spraw sądowych  
takim zbrodniarzom Jak — Hurtów, Lubiniów, 
CthzJ l inni? 0  ile  wiowy — panowie ci dotychczas 
chodzą bezkarnie. Każda kacałja carska przyjmo­
wana jeat u nas gościnnie. Cieszą się  cni w zglą­
dami, opieką 1 protekcją.

A napra'W-dę humorysty cza em  jest, gdy w o. 
skarżeniu Choińskiego f ig u r u j  ^tabójsiwo oficera  
rosyjskiego ', które miało m iejsce iv sprzeczce po- 
lUycaueJ -  w Wołogdzio. Paragraf 453 p 5, 435. 
który precyzuje tę zbrodnię brzmi: „W inny zabój­
stwu awiai-zchoika. pana, członka rodziny pana, 
zauiieszkałfgc razem z nim , gospodarza, u którego  
służy, majstra u którego dłuży lub oseby. której 
zawdzięcza wychowanie i utrzymanie". Py-tamy się, 
jaka okojicznodć z  wyżej przytoczonych ma zwią­
zek * zabdjs’wem oficera rosyjskiego? Z braku 
tn.&jSca m e cytu.em y art, tC8-go. Treżć je^ju: iszpie- 
gostvro i 7,1 rada państwa. A le w spraw ie Choiń­
skiego, juk to wyżej wykazaliśmy nie rnoża być o 
toin mowy.

A teraz względy formalne. Co m y n t t  p. mi-„.„U . . ,  . ,    o  . r .o o  lo rm r in e .  *.o t:czyn ir p. m i-
^  wobee 1 ol>Jw«telL Otóż w i ni*tór sipra wiedliwoici, żeby w tak groźnej ^
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wie, która może przynieść Choińskiemu wyrek cięż­
kiego. bezterminowego więzienia — po-wolać aa 
świadectwo świadków odwodowych? 1 czy możli­
wym jest świadectwo świadków odwodowych i do­
wodowych całkowicie wyczerpać i to wtedy, guy 
ma się do czynienia z terenem przestępstwa obcym— 
i niedostępnym? My rozumiemy pocfcopoość p. mi 
nistra. Czuć tu starą nutę dawnych sądów rosyj­
skich. W całej sprawie niema rzeczowych dowo­
dów — tylko ,,świediouja“t w dodatku ogólnikowe 
i stronne, gdyż sprawa jest porachunkiem poli­
tycznym".

Od siebie jeszcze spytamy: Skąd p. m iaistcT  
wie, U Choiński by* członkiem „lewicy P. P. S “? 
Skąd pum minister wziął mianowanie Choińskiego 
na członka „Sowietu"? Czyż nie wie, ie  w owym 
czasie miaiaowań członków Sowietów" nie byk), 
lecz tytko wybór? Skąd p. minister wzląl Komisję 
Likwidacyjną. funkcjonującą w Wologdzie? To już 
£ie Panie ministrze. Komisja Likwidacyjna Istnia­
ła tylko w Petersburgu z oddziałem w Moskwie. 
A gdyby uawel Choiński byl jej człon k iem . czyi 
to jest przestępstw©? W takim razie proszę pocią­
gnąć do odpowiedzialności p. Lednickiego, który 
może uie rekwirccwafl domów, ale jrowyrzueai ue 
bruk dawnych urzędników nietylko Rosjan, aJo tak­
ie  Polaków.

A dalej — prześladowanie ! rozstrzeliwanie 
b. wojskowych Polaków, zdążających na Murinan. 
Tu stanowczo p. minister pad! ofiarą Intrygi par­
tyjnej. Spytaj Pan żyjących dotychczas, choćby u. p. 
p. pułkownika Żywirskiego, ile setek przepustek p 
P. S. wydala b. wojskowym, żeby mieli możność 
przenoszenia się z miejsca na miejsce. A Choiński 
jako członek właśnie P. P. S„ dostał w tym wzglę­
dzie instrukcje i ściśle je wykonywał. Zarzucać 
zaś Choińskiemu, li skazał na śmierć kśikudzie- 
eięciu żołnierzy Polaków, nie podając ani jednego 
nazwiska i nie uwzględniając tego „acłogóliku", 
że Choiński nie był członkiem „Czrezwyczaj-ki**, ani 
Trybunału rewolucyjnego, a zatem nie mógł ska­
zywać ludzi ue śmierć — cóż to za dochodzenie? I

Pozostaje jeszcze jeden zarzut, dotyczący 
„zbrodni" Choińskiego w Żyrardowie. Tam Choiń­
ski na wiecu „podburza! do obalenia istniejącego 
ustroju epołecEuiąjo", tego ustroju, który został 
częściowo obaiuuy przez reformę rolną w Iipeu 
Niechże więc p. minister wytoczy sprawę sądową 
tysiącom agitatorów, którzy publicznie nawoływali 
i  nawołują jeszcze do obalenia różnych krzywd 
opoleczuyeh. Dlaczegóż p. minister zaczyna od Cho­
ińskiego. członka P. P. 3„ a nie od samej P. P. S. 
i  jej ciał centralnych, które taką akcję prowadzą i 
przeprowadzenie jej drogą legalnej walki poliłycz- 
no-klasowej nakazują.

Kończymy, dodając i i  pan minister padł ofia­
rą intrygi politycznej i partyjnej i niesłychaną w 
naszych stosunkach państwowych odpowiedź sfor­
mułował tak, ażeby Choińskiego s i  do sądu za 
wszelką cenę przetrzymać.

To wszystko poruszyliśmy, ieby ras Jeszcze 
Wykazać, jak władze państwowe, nie wyłączając 
sądowych, szanują wolność osobistą obywateli. Ta 
^fachowa" odpowiedź, która w kilku słowach, mi­
mochodem dotknęła krzyczącego, niesłychanego 
bezprawia, jakiem było a reszto wan te Choińskiego 
w Żyrardowie przez jakichś drabów, nasłanych z 
Pu-ław. aresztowanie. o którem prokuratura nic nie 
■wiedziała — ta ..fachowa" odpowiedź, która nato­
miast oskarża Choińskiego na podstawie wyłączni:e 
tego. co mówił demuncjant — budzi najgłębsze 0- 
bawy o sprawiedliwość w Polsce.

K. P.

Chlaśnięcia*
t)o Chin, do Pekinu!...

Endecy, cieszcie się,
Że posłem macie mule!-.

(Z operetki „Nowy Mikado").

...Naszego Mttternkha drogiego, „Kurjera", 
Wczoraj błogość w tia<Izinruakie sfery aż

uniosła 1
Bo oto otłuszczone serce mu zamiera,
Że Polska będzie miała w GJlinach swego

posła!.-

Lecz na tę nową godność któż jesl upatrz©
ny?...

A któżby,*) jak nie mędrzec, z czołem, myślą
zryłem,

0» amikoszonowa* i  samym, bracie, Wittem, 
Przed którym znały „mores" Csibafy,

Doaojpj!—

Pn.ybrany w chińskie, Maląoe od złota,
kimono,

Z gałką na łbie, z ogromnym, „frajerze",
wacM|rzem,

Z ma „Niedyspozyt", jako „urz:ędo™ żoną", 
Będzie lam kędyś w Chinach ...„Polski gospo

darzeni'!—

Endecja mu tu będzie zarządzać folwarkiem 
Z ramienia iak wdzięcznego za „Cie-seyn"

narodu,
A on będzi8 zdobywał dla nas rynki Wschodu 
Sta;ac się coraz większym Polak©-Bismar

kiotnl—

...Cóż, czy nie dobry projekt?.- Rozważcie,
endecy!—

Nie myślcie, że ja piszę tak tylko, dla hecy L- 
Choć on moje „Chlaśnięcia" tak „urozmał-

oia‘‘, **)
By T.Tilsó do Chin Romda, oddałbym pół ży­

cia!—
Wacław Wolski.

Jak donosi „Neue Freie Presse" pułkow­
nik amerykański Nutt, prezes komisji między­
sojuszniczej dla podziału węgla w Europie 
środkowej oświadczył, że węgiel podzielony 
będzie na okres nadchodzący w sposób nastę­
pujący:

Z Zr głębia Karwidskfego otrzymają wę­
giel Czesi, Auistrja i Jugosławja, z Górnego 
Śląska — Austrja, Czechy i N emcy, zaś z Za­
głębia Dąhrowski«$o — Ausir ja i Polska!

Niezły podziali Atwłrja nta otrzymać z o* 
bu Śląsków i Dąbrowy, Czesi z obu Śląsków, 
Polska zaś jedynie część z Dąbrowy. Gdzie 
byl rząd polski, gdy komisja powy ższa ustali­
ła podział?

Kłostwa „npoiycii".
W piśmie opozycji" .wychodzącem p. t. „Wal­

ka", ozytaony:
„Skarżysko—aierpień.

Narwie jesteśmy tu nieliczną organizacją, ale 
złożoną ze starych pepesowców jeszcze z przed 
1905 roku. Odbywamy zebrania organizacyjne i kol­
portujemy bibułę. Manifest wzbudził żywy od­
dźwięk wśród robotników, co rokuje nam dużo 
wyjęcie. Nieznacznie, lecz stopniowo pewno oala 
org. P. P. S. ponzuei jej szeregi i przejdzie do nas. 
Kończąc ne drA, prosimy o przysłanie większej ilo­
ści ulotnych aktualnych pism — co bardziej jest 
czytywano. Szymon".

W związku i  tem C. Ł  W. P .P. S. otrzymał 
następujący lisi:

„Załączając wycinek z  „Walki* (gazeta Opo­
zycji) * dnia 1 września or. 1, komunikujemy, źo 
do tak zwanej Opozycji zapisało się paru b. to w. 
naszych, którzy byli pod sądera partyjnym i zostali 
za różne przewinienia natury moralnej z naszej u e  
ganizacyl wyrauoeui.

Z socjafisfycamem poerirowłeaieun 
Okr. Kom. Bob. P J \  S. — Skarżysko Kamionna".

ffWtltj
IIv a i zą

Wydział prasowy Prezydjum Rady Ministrów, 
powołując się na par. 21 dekiretu w praedimbłcie 
tymczasowych przepisów prasowych, uprasza Sza­
nowną Redakcję o zamieszczenie w najbliższym 
numerze „Robotnika" następującego wyjaśnienia 
Zarządu głównego drakami państwowych:

„W artykuliku: „Ze strajku dmukarzy* znaj­
duje się nieścisła imfonmscja, dotycząca druku ,Mo- 
nltora Polskiego" przez członków Zgromadzenia 
drukarzy. Chęć przyjścia z pomocą rządowi była 
akrem samorzutnym Zgromadzeni* i nosi charak'er 
inicjatywy społecznej. Zajęci przy druku „Monitora 
Polski ego" członkowie Zgromadzenia przystąpili

do pracy bezLalereaowuie". Dr. SokrJski.

aż do palta, to zrozumie się, że dotychczasowa^ 
zarobki drukarzy były niewystarczająca. Buó. 
każdy przede wie, co dziś kosztuje koszula,* 
obuwie lub odzież i ile ua te rzeczy wydań 
trzeba, jeżeli się ma. żonę i dzieci. A drukaia 
przecie musi się kontentowaó tyj/ko swym za­
robkiem; nie otrzymuje cn ani deputatów, a* 
ni dodatków w naturze, nie ma żadnych po­
bocznych dochodów ani łapówek. Gdyby dru­
karz zarabiał już nie 1000 mk. tygodniowo, ja:c 
to właściciele drukarń na wszystkie świata 
stromy roztrąbili, ale chociaż połowę tego, czuł, 
by się bardzo zadowolony i z pewnością by mo 
strajkował.

Ale do tego mu będzie leszcze bardzo da­
leko nawet po otrzymaniu żądanej podwyżki,

TV. S. ~

Słów krlka możnaby jeszcze powiedzieć d 
metodach p. Giuanowstkiego, dyrektora Dru­
karni Państwowej.

Na początku strajku dawał om do pozna­
nia kliku pracownikom drukarni, że wzamia* 
za wydanie dwóch numerów „Monitora", go­
tów jest okazać swą pomoc w sprawie cofnię­
cia rozporządzeń policyjnych, stosujących re­
presję do pracowników drukarni państwowej. 
Pan Guranówiki, jako dyrektor sprytny, chciał 
się zabezpieczyć również z  innej strony. Kon­
ferował więc jednocześnie i z przedsiębiorca­
mi.

Kiedy robotnicy wypowiedzieli swą zgo­
dę na propozycje dyrektora i z  chwilą cofnię­
cia represji, zgodzili Się na wypuszczenie 
dwóch numerów „Monitora", p. G uranu wski 
szybko zakomunikował o tym przedsiębior­
com. \

Przedsiębiorcy za T-ezelka cenę chcą zła­
mać strajk w drukarni państwowej, bo w tea 
sposób pragną w ogól© złamać strajk w dru­
karniach. K. B.

I

*1  t e a  „zdrowo-rcz-aćkow-y" sposób pisania 
przejąłem od p. M-k, aulora eudoyeh. jak feki z 
rJej-e.n, ,,Ech % prowincji" w „Kurjerze Warszaw- 
-kim“.

**) Zamiast: urozmaica, naturalnie dla rymu.

Z kóŁ drukarskich otrzymujemy następu­
jące artykuły:

Wzrastająca w ostatnich czasach, w zastra­
szający sposób drożyzna artykułów pierwszej 
potrzeby, zmusiła wybiedzona pięcioletaą 
wejną rzesze robotnicze do wysląpiema o p:- 
prawę wanmków bytu. Niema zawodu, któ­
ryby się tej poprawy nie domagał, byliśmy 
więc świadkami kolejnych wystąpień pracow 
ników fabryk workowych, pracowników tele­
fonów, rzeźniików, szewców, krawców, ręka- 
wiczników, robotników miajskirh i całego sze 
regu pracown ków innych zawodów i kaleg'- 
rji. Wszystkie te wystąpienia osiągnęły swój 
cel, przyrzem robotnicy nie potrzebowali ucie­
rać się do strajku. Wyjątek stanowią tyikj 
fabry ki wojskowe, gdzie nie dal-o się uniknąć 
bezrobocia.

Drukarze warszawscy byli bodaj ostatni w 
rzędzie tych, którzy, zmuszeni ciężkie mi wa­
rnikami chwili obecnej, zażądali podwyższenia 
plac zarobkowych. Właściciele drukarń zapro­
ponowali jednak lak śmiesznie niskie podwyż­
ki, że drukarze żadną miarą zgodzić się na nie 
nie mogli. Tylko pewna część drukarń i wy­
dawcy gazet przyjęli postawiona przez druka­
rzy warunki, wobec czego praca w tych dru­
karniach nie uległa przerwie, zaś pracownicy 
pozostałych drukarń zmuszeni byli dla dopię­
cia swych celów sięgnąć po tę ostateczną brud, 
jaką jest w ręku uświadomionego i zorgani­
zowanego robotnika — strajk.

Właściciele drukarń, widząc zdecydowaną 
postawę drukarzy, ich żelazną wytrwałość ! 
wzorową solidarność, okazaoą w prowadzonej 
przez olch walce ekonomicznej, wystąpili z 
przeciwakcją, uciekając się do środków naj- 
podiejszych, najnikczemniejszych. Dzięki 
swym stosunkom i wpływom, oraz usłużności 
reakcyjnej prasy zaczęli podburzać przeciw 
drukarzom opiaję publiczną, obrzucając ich 
kalumniami i oszczerstwami. Dzięki ich niec­
nej robocie coraz częściej słyszy się padające 
zewsząd pod adresem drukarzy słowa oburze­
nia, ie  zarabiają po tys!ąc mik- tygodniowo i 
jeszcze im mało, jeszcze żądają podwyżki. 
Jestto wierutne kłamstwo.

Drukarz nietylko nie zarabia! dotychczas 
!000 mk. tygodniowo, ale nie zarabiał tu wet 
1000 mk. miesięcznie. Przeciętny zarobek dru­
karza wynosi 800—920 mk. miesięcznie ł tyl­
ko przy pracy nocnej i pofajorantuwej podno­
sił się nieco pomad fe nou-mę.

Jeżeli się weżinio ]M>d uwagę, ie  w oiagu 
oslctnich 5  lat wskutek wywołanej w o j n ą  dro­
żyzny robotnik aui sobie, aui rodzime swej mc 
nie sprawll, ba, nawet się wyprzedał, aby 
móc wyżyć, że cały ten czas tylko lalę na łatę 
kładł, a dziś już i tych lat zabrakło, ie  dziś za­
równo on, jak i jego rodzina potrzebują poza 
pożywi>nlem odzieży — od koszuli począwszy

Bałamucecile.
Przed kilkoma dniami umieszczone było w ga. 

zetach warszawskich „Zawiadomienie Urzędu Suro 
szych Zgromadzenia Druliarzy Właścicieli waro 
szawslykli, jakoby wyjaśniające ..nieporozumienia 
i mylne wiadomości w sprawie stanowiska w-laćcró 
cieśli drukarń wobec żądań pracowników". „Wy­
jaśnienie" to jest skierowcnc do pracowników dru- 
karskich, którzy już dawno wiedzą, ie  właściciele 
d rukarń dawali poi wyżkę rainimnm tylko w wy­
sokości 25 proc. od minimom i że dyskusję nad 
całym cennikiem bezwzględnie odrzucili. Tymcza­
sem ogól drukarzy rozumie, i s  całość cennika, re- 
guktjącego wszystkie warunki pracy, jest mu nie- 
zbędnie potrzebna w Warszawie i ie  wszelkie ba- 
taaiwconla na nic aię nie zdadzą.

Jeżeli obecnie właściciele drukarń namyślili 
się dać więcej swoim praco wnikam i jeżeli uznają, 
ie  w Warszawie stosunki drukarskie uregulowane 
być m m ą, to niech A em  zawiadomieniem" i w i -  
cą się nie do pracowników, lecz do Zarządu PWt- 
dkiego Związku Zaw-odowego Drukarzy i- pakr. za­
wodów, który z woli ogółu kieruje interesami pra­
cowników drukarskich.

Ogół pracowników drukarskich bezwzględnie 
ufa swojemu Zarządowi i tylko na Jego wezwanie 
pcwróct do pracy!

„Dziennik Polski" donosi:
Na wieść, że Sejm Ustawodawczy, wfdząc cięż­

kie położenia urzędników i funkcjonariuszy pań­
stwowych, uchwalił dila nich nadzwyczajny do Ja­
tek droźyżnLany, każdy ze wspomnianych -szczę­
śliwców" wezbrał dumą .jaiko że Państwo polskie o 
nim pamięta, i cieszył się nadzieją, iż zima ta bę­
dzie dla niego znośniejsza. Oczekując wypłaty do­
datku, roił najpiękniejsze plany i rozrzutnie sza­
fował pieniędzmi, które jeszcze były w kasach pań- 
stwowveh... Niestety. Upłynęły jur. 3 miesiące od 
uchwały Sejmąt, lecz pieniądze nie nadchodziły. 
Zato nadesłano funkcjonariuszom Ministerju.m pra­
cy 1 op. spoi. okólniik, który dosłownie przyucza­
my:

J>o wazystldch pp. delegatów MlaJsterjara 
pracy l opieki społecznej. Wydziału n.osie- 
nia pomocy dl® bezrobotnych.

Okólnik nr .28 w sprawie dodatku drożyźnbneęo.
Na skutek licznych zapytań W. N. P. dda B. 

nlniejszem wyjaśnia, że do otrzymania dodatku 
drotyżnianego. uchwalonego przez Sejm Ustawo­
d aw czy , m ają praw-o tylko urzędnicy, posiadając* 
urzędowe nominacje z podpisem ministra.

Wszyscy inni, a w tej liczbie 1 pracownicy lo­
kalnych komitetów nóesienia pomocy dla bezro­
botnych otrzymać dodatku nie mogą".

Czy Ministerjum zastanawiało *ię nad tern, 
fak wielką krzywdę wyrządza swoim pracownikom, 
pozhawiaiao ich na zimę tej ostaitniej deski ratun­
ku. jaką mifll być dla nich ów dodatek? Czy Mt- 
nlsterjum wie, ie  ma pracowników obarczonych 
liczna rodzinę z pensja mesieceną. wynoszącą tyl­
ko 750 koron? Czy jest moiliwem, żeby rroizmn, 
składająca aię z 7 osób, mogła się wyżywić l okryć 
z tak nędznej pensji? 1 takim najmitom państwo­
wym Mlnisterjum edmawi* sfusanie należącego się 
dodatku se jm o w e g o !

Wobec tego zapytujemy publicznie, dlaczego 
Min. pom. I op. spcl. odmawia wypłacenia nadzwy­
czajnego dodatku, przyznanego przez Sejm i z >o- 
kioh powodów uchwały sejmowe nie są wykonane?, 

Może panowie posłowie zaop:okuj;i się praco­
wnikami Min. pom. 1 op. spoi., której lo opiekł 
wspomniano Ministemjum im odmówiło?

Robotnicy popierajcie
suicie wydawnictwa!
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E rśm ilm  sejm ow a.
K om isja  K onstytucyjna.

’K om isja konstytucyjna om aw ia ła  wczoraj 
ąv dalszy m ciągu sp raw ę organizacji w ładzy  
U staw od aw czej. R eferow ał p. Rataj. W d ysk u ­
s j i  zab ierali g iu s ks. L u tosław sk i, Dubanow io'., 
d łą b in s lu , tow . N ied zia łk ow sk i, arc. 1 eodoro- 
iwicz. W ybrano sufekom iłet dła w ysty lizow a­
n ia  artykułów  o n ietykalności p oselsk iej i u- 
fgoduie-n ia ich z  przyjętą w sw oiu i czasie  od­
n o śn ą  ustaw ą sejm ow ą.

S p raw a  uruchom ienia preeniyalu.

U n ia  21-go b. m. obradow ały  połączone  
Ićom isje robót publicznych 3 ochrony pracy. 
iNa porządku dziennym  referat p rzed staw icie­
la  m uiisterjuai przem ysłu i han d lu  o uru­
ch am ian iu  przem ysłu . K om isje  chcąc przyjść 
do w niosków  konkretnych w  sp raw ie  bezro­
botnych postanow iły  przedtym  zapoznać s ię  
łb stanem  faktycznym . S tw ierdzono, że za­
le d w ie  20 proc. ogo lu  rob^lioków  m a pracę. 
J e s t  cały szereg  fabryk przygotow anych do  
pu szczen ia  w ruch, a le  z braku w ęgla  n iem a  
n a d zie i ca  uruchom ien ie ich w najbliższym  
czasie . B rak środków  przew ozow ych pogar­
sza  sytuację do rozm iarów  katastrofalnych . 
P an  referen t p ociesza ł, że  po ratyfikacji poko­
ju  rząd polski sp od ziew a  s ię  otrzym ać do 
4C,0U0 w agonów  po państw ach centralnych  

'(Niem cy i A u s t r » .  P ozatem  m ają być w naj­
b liższych tygodniach  uruchom ione fabryki wa­
gon ów : O strow ieckie zakłady i L ilpop Rau i 
L ew en sla jn  w W arszaw ie. Z akłady Staracho­
w ick ie  mają w yrabiać am unicję i  tabbry ko­
le jek  podjazdow ych.

Z przem ysłu  ceram icznego m ają być uru­
chom ione Ząbki — M arywil w Kanonii u i 
Ć m ielów , prócz tego pójdzie w ruch Huta 
szk lan a  w R adom iu na szkło d o  szyb tafto­
w e . Pomaluliku rozw ija s ię  przem ysł w łók­
n isty , a le  jak  tw ierdził referen t z braku w ę­
g ła  fabryki łód zk ie  grożą, że  przerw ą pracę 
od  poniedzia łk u .

C ukrow nicy poznańscy m ają op a lać sw o­
je  fabryki ropałem  nnftoyvym. W ogóle  prze­
m ysł w K ongresów ce przebudow uje s ię , aby  
przystosow ać się  do now vrh w arunków . Lep­
sza  jest sytuacja przem ysłow a w C ieszyń­
s k i m .  R eferent ob ieca ł w najbliższych dniach  
dostarczyć członkom  kom isji szczegó łow ego  
spraw ozdan ia .

Sytuacja dla bezrobotnych przedstaw ia  
s ię  n iew eso ło , terabardziej, że id zie  zim a. Ze 
Elówr referenta w yn ika , t e  przem ysł przy do­
statecznym  taborze kolejow ym  i p a liw ie  m oż: 
na' będzie  stopniow o uruchom ić w przeciągu  
najm n iej roku. Zaradzić bezrobociu będzie  
m ógł rad ykaln ie  przem ysł budow lany, o ile  
rząd przygotuje przez z im ę szereg  planów  bu­
d o w y  bądź gm achów  państw ow ych  bądź in ­
nych inw estycji, jak m osty k o le jow e i t. d . 
D o w iosn y  trzeba b ęd zie  znów  w ydać m iliar­
d y  na zapom ogi, i* to w szystko d zięk i n iedo­
łę s tw u  ministerjuim przem ysłu  i handilu oraz  
robót publicznych, które pow inny były w szyb­
szym  tem p ie  i bardziej celow o p lany robót 
przygotow ać. W  końcu podrdeść należy c ie ­
k aw e w yjaśn ien ie  pana referen ta , który po­
w ied zia ł, ze  dążyć n a leży  przed ew szysik iem  
do uruchom ieniu przem ysłu budow lanego, któ­
ry m oże radykalnie, zapob iedz bezrobociu, a l­
b ow iem  w ed le słów  jego jeden  m urarz na 
Bzyeheie zatrudnia 30 robotników  w  przem y­
ś le  budow lanym . Pom im o to m in is 'er}um  
przem ysłu  i handlu  od m ów iło  zu p ełn ie  w ę­
gla przem ysłow i budow lanem u (ceg ie ln iom  1 
t. <?.) C iek aw e rozinnow an'e i rozstrzyganie  
spraw.

IN TER PELA CJA

posila Klemensiewicza i towarzyszy do Pana Młn*- 
stira kolei żelaznych w sprawie nieporządków, pa­

nujących przy transportach towarowych.

Dnia 19 września b. r. wysłała admlnisiracja 
tygodnika „Prawo Louu'' w Krakowie 9 pakietów, 
zawierających książki, do aJiuiuistracji „Ruboin;- 
ka“, Warecka 7 w Warszawie. Książki ie o le s c y  
z Krakowa pociągiem nr. C6, załadowane były Jo 
wozu nr, 17.260.

Do dnia dzisiejszego, t. J. 21 października, 
n ią ż k i Ie do Warszawy Me nadeszły.

Reklamacje zarówno na <Jworcu towarowym w 
Kraków, e, jak i w Granicy, oraz skrupulatne po­
szukiwania, przeprowadzone we wszystkich ma­
gazynach towarowych w Warszawie, nie dały żad­
nego reaullatu. Poszczególni iurUccjonaj-yosze U ie r - | 
Gzili, iż książki niewątpt.wie do Warszawy na to- 
Kły i lulaj zginęły. Książki, ie przedstawiają war­
tość 20.0O0 mk.

Wobec tego podpisani zapytują:
Czy i co zechce pan min'.stor zarządzić, ażeby 

transport książek, wysianych przez administrację 
„Trawa Ludu' w Kraków.e do administracji „Ro- 
botnika" w Warszawie, zuńai natychmiast odszu­
kany i doręczony.

Czy  zechce psa minister winnych niedbalstwa 
yocRgnąć do odpowiedzłatniości?

V ia.s.?avva, d. 21 października 1819 r.

Lub! ii.
(Korespondencja własna).

Kojitoron<-ja p . p . S.

Dnia 19-gó odbyła się konferencja delegatów  
T, P. 3 r. następującym porządkiem dziennym:

I. Zagajenie.
II. Odczytanie protokołu z ostatniej ko;.fcre.ncji.
U l. Sprawozdanie:
s )  dzieln ic, b) okręgow e, c) Rady Zw.  *aw ., 

<i) Rady del rob ., e) Rady m ie jsk ie j, f) p o se lsk ie .
IV. Sytuacja polityczna a taktyka P, C. s .
V. Wyborg.
,VT. Eprawy organizacyjne.

Po sprawozdaniach o organizacji referował tow. 
Durko, poczem wyłoniła się  gorąca dyskusja na te­
mat uzdrowienia rolxoty organizacyjnej przez wpro­
wadzenie do tej pracy nowych sił. Tow. Malinow­
ski referował o sytuacji politycznej i  taktyce P. P. 
S„ nawiązując temat do zlikwidowanego strajku 
rolnego. Z dyskusji nad tym punktem okazało się, 
że wśród robotników panuje nadzwyczajne rozgo­
ryczenie wskutek braku pracy ł zupełnie nieudol­
nej aprowizacji Tow. Malinowski zwrócił uwagę o- 
becnyeh, ie  stan obecny skończyć się musi wkrót­
ce, zaś towarzysze robotnicy obowiązani są przy­
gotować. się do praktycznego działania w różnych 
instytucjach. Zaproponował w końou, aby s z e r g  
towarzyszy rozpoczęło się kształcić na przyszłych 
radnych miejskich, na przysięgłych sądowych l  w 
wielu innych kierunkach, zaznaczając, ie  zwycię­
stwo rewolucji epołecunej zależne jest od szybkie­
go przygotowania *ię proletariatu do taktycznej 
pracy w instytucjach społecznych I gospodarczych.

Zebrani w kotku postanowiiH zarzucić wszel­
kie iaile i utyskiwania, które nic nie dają, obniża­
jąc sity duchowe robotników, i przystąpić do prak­
tycznego przygotowania się  w  myśl wskazań tow. 
Malinowskiego. ^

Strajk kelnerów.
Kelnerzy lubelscy, zorganizowani w oddział 

centr: zw. zaw.. kelnerów RzpL T ul, przez 3 tygod­
nie wytrwałe walczyli o opłatę procentową z bufe­
tu, od zainkasowanego rachunku. Panowała nad­
zwyczajna Solidarność, dowodem czego jest, i i  nie 
było w całej akcji ani jednego łamistrajka.

Z pewnością też akcja byłaby zakończona zwy­
cięstwom całkowitym kelnerów, gdyby nie niesły­
chany czyn grupy członków Zw. aa w. kuchmistrzów 
z Wilczyńskim (obecny przewód ni czący Związku, 
przekonania en.deck.ego), żarskim i Bubłewskim 
na czele. Oto ci panu .vie, w chwili, kiedy restaura­
torzy zrzeszani w a wiązek restauratorów, zdecydo­
wani byli już zgotaić się na żądania kelnerów, — 
udali się w delegacji na posiedzenie restaurato­
rów. Bez żadnych żądań ot my mali tu i 23% podwyż­
ki ponsji. Natomiast złożyli oai oświadczenie „w ł- 
mdemiu Związku'*, (prawem kaduka cliyba), — i i  
w razie zwycięstwa kelnerów, oni (Ikucluuistne) 
wystąpią natychmiast z akcją strajkową.

Natomiast pod „słowem honoru" na żądanie 
właścicieli, oświadczyli!, iż w  żadnym wypadku nie 
będą popierać kelnerów.

Niesprawdzone wersje mówią, iż „uroczystość" 
ta (przypominająca Judaszowe srebrniki) została za­
kończona libacją, „na pohybel" związkowi kelne­
rów.

Główny więc cel wlaócioiełe osiągnęli. Doir.ć
należy, iż służba rest&uracyjtro-cukierniczo-kawiar- 
niana, tak dotychczas jeszcze lianćiebiale wyzyskiwa­
na, otrzymała 50% podwyżki pensji, na samą wieść 
o strajku kelnerów. Widoczneua jest tedy, i i  wła­
ścicielom głównie chodziło o poróżnianie bratnich 
zawodów. Cel więc w zupełności osiągnęli, cizsięla 
potulnym kuchmistrzom lubelskim.

Rada związków zawodowych ziemi Lubelskiej 
na jetnym z ostatnich posiedzeń, przyjęła wniosek 
następujący:

„Wychodząc z założenia, że na Istotniejszym wy­
razem robotniczej solidarności międzyzwiązkowej 
jest czynne w razie potrzeby poparcie akcji strsjko- 
wej, jednego Związku przez Związki pokrewnych 
gałęzi pracy, — R. Z, Z z. Lub. wzywa związek 
kuchmistrzów, oraz związek służby restauracyjnej, 
aby propozycję związku kelnerów, odnośnie do 
wspólnego wystąpienia rozpatrzyły w najkrótszym 
czasie na ogólnem zebraniu mlędzyzwiązkowem, 
przy wdrlele przedarta wiiciełi R. Z. Z.“.

Reaolocja powyższa została zalromtmikowens 
w iązkow i lctichmistrzów. Odbyły się w międzycza­
sie dwa zebranta kuchmistrzów. Lecz próżno dele- 
grt kelnerów ha zebraniu przedstawiał i wzywał 
kucfcmłsfirańw do poparcia, przynajmniej morału e- 
go, strajku k cl nar ów.

Próżno tow Iow. Nisld (przew. L. R D. R ). 
Kowalski 1 inni wzywali, w myśl solidarności ro­
botniczej, do wywarcia presji na włośni cieli. Nie 
ohcieM panowie kuchmistrze zrozumieć, i i  każdy 
przegrany strajk, awłaszraa takiego zawodu. Jak 
kelnerów. k'óry jost ciągłe na oczach buduatfi, 
pirzyjoai złe konsekwencje dla całej klasy pracują­
cej.

KitisJiTnlsfrzo, wierni haniebnemu przyrzecze­
niu, nie chaiel? „zrazić" stę panom właścicielom.

"orna-ryć tutrj dła ścisłości należy, i ł  dtołn Id 
tow. Jmchmistreśw zrozumiało powagę sytuacji! 
bratniego zawodu, to te ł stali na stanowiska pn- 
pc.ma akej’ kelnerów,

Stanowisko tych tow. MeTuaTiJe na uznanie, j v  
l':> sfcfsrych na sta-nowiskn solidarności robotniozej.

W rezultacie Z od.ązeJt się razpolawJJ (grupa 10 i 
-koto 29). Na czele nowego zarządu stanęli wyżej 
wynPen’eni panowie, którzy składali oświadczenie 
wlać” ci c'ter,.

Ito trzytygodniowym strajlott, dzlęld nadzwy­
czajnej •oTdarncśd ketnerów, etrefk zskodezono. IT- 
zyskrvno korzystne poniekąd punktu. zn wyjątkiem 
najważniejszego, opłaty z bufetu. Punkt len chwilo­
wo załatwiono kompromisowo.

Podkreślić na'eiy stcmowislco cukierników hi- 
| befeCrith. którzy po ukończeniu strajku w reat.wra- 
rjach cgłori!) lokaut. Dzięiki opodcOkowaniu się tow. 
kełmetrów na rzecz dalej strajkujących oraz solidar­
nej akcji, kikattt nie u lał się.

Kuchmistrze opierali się dą.gl® w  uchwoloii: 
rjszdu swego. Jck wiadomo, przeważał tr.m żywioł 
ennełerotmkf (N. Z. R.). Po-stawili 'ę oni poza na­
wias ruchu roboto:crego.

Kelnerzy lubelscy opodaftenroK się. oby wzmo­
cnić kasę zwiorku. 0'colo 20 'EtęTgeT-tińcjszyeh je i- 
uostek z noś ród kelnerów w,cąr>ilo do P. P. S.

Pon‘żi»za rezotliwta została przyjęta na posiedze­
niu R. D R dnto 11 b. m.:

„Lubelska Rada Delegatów Robotniczych, pree- 
«!rz»gaj*c kćśte kktsoireśd i jednoTtośei ruchu za- 

; w olow ego, uważając pootępek jednej grupy kuch-1 
mistrzów, usiłującej obalić zase łnlezo postulaty e - : 

j ikonom iozno boi narów, w  czyn niegodny rebotni- 
jków, potępis jałutójenergieittiej rzeczone staaowi- 
fslra kuchmietozów"

Z Łodzi.
(Korespondencja własna).

Dnia 21 b. m. od'bylo się  zebranie przedstawi­
cieli Kooperatyw łódzkich, na które przybyło 76 
delegatów, reprezentujących 270 tysięcy ludności.

Zebranie to zostało zwołane na skutek groźnej 
sytuacji aprowizacyjuej, jaka się wytworzyła ostat­
nio.

Na zebraniu, po dłuższej dyskusji, uchwalono, 
że jeżeli w przeciągu 7 dni rząd nie uwzględni żą­
dań ludności w sprawie aprowizacyjuej, które ma­
ja przedstawić w Warszawie wysiani delegaci, to 
Kooperatywy łódzkie przestaną wogóie sprzedawać 
w swych sklepach artykuły toi-lyngensowe I odpo- 
w ladzie! noś ci za następstwa nie biorą. Magialratt 
sołidairyzowal eię z  tern żądaniem l oświadczył, te  
w swych sklepach przestanie również sprzedawać.

Nieev,•tocznie wyjechała do Warszawy do Mlal- 
sterjuan apTcrwlzcrji delegacja, akWająoa s ię  z 3-oh 
delegatów Kooperatyw, delegata Magistratu 1 Ko­
misarza aprowizacji Po naradzie w Minieterjum 
d. 22 b. m. postanowiono natychmiast pociągiem  
pospiesznym przystoć z Poznania 40 wagonów mi|- 
ki i  15 wagonów z MTocIawka dostawić zaraz.

Czy to poprawi stan aprowizacyjny Lodei, tru­
dno wierzyć. Rząd już nieraz duło obiecywał, sże 
obietnic nie spetoiaL A. S.

Konin,
(Rorcepondencja własna).

Przed tygoitm.etni w Koninie odbył eię wiec, 
który oniai n« oeiu zorganizowume związku zawo- 
duwtgo robotników uiieiaeiiowyok. Obecnych było 
i.300 osób. W imieniu tymczasowego gióuiiego za­
rządu Związku tut w. rob. miel. przemawiał tow. Ku- 
geryusz Lętov.ski, który w  1 i j)0 l godzinnam prze­
mówieniu wyjaśnił znaczenie związków Utasowych.

Następnie omówił walkę, jaką toczyły oigamza- 
cje zawodowe z najeżJcamł Polski. Organiancje za­
wodowe wówczas musiały pracować pod ziemią i  
wykuwać broń do wałki o »pr.twę robotniczą.

Następinie omffiwiaf dążenie obecne polskiej 
burźuazji do roabida związków zawodowych przca 
usuwanie ich z  lokali, gdy w tymi samym czasie to­
leruje się  iokaile, zieżone z większej ilości pokojów, 
gdaie mieszczą się lupanary.

Toleruje się także dumy gry hazardowej. Tylko 
lokale Związków zawodowych nie dają spać poisldej 
burźuazji i  dlatego jo się niszczy.

Następnie odczytano statui i wytlómtrazono wcż- 
iiilejszo pu-ukly^Do zarządu oddziału Zw. zuw. rob. 
jnief. w  Koninie wybrano: Aut. Mruzińskiego, 91. 
iKuuktaZŁka, Wl, Fabjańskiego, J. łtowairskiego, M. 
i Króla, Rep i i i  Antoniego, Leałaka Józefa, Jana Na- 

pióslaego.
Pierw.iaa posiedzenie odbyło się pod przewod­

nictwem tow. Lętowskiiego. Na posedzeniu wy­
brano przewodaiezjogo, sekretarza i  innych cztoo- 
ków zarządu,

i m  s.
Wczoraj odbyło się  posiedzenie W. R. D. R.

: W sprawie ostatniego sirojku rolnego przemawiał 
Iow. Ziemięoki. Zasonczyl co, ie  strajk rolny byi 
wywołany przez nieodpowiedzialną politykę rządu, 
którego urzędnicy bez żadnego powodu zerwali ro­
kowania. Do strajku rolnego parli również komu­
niści. Oni też do si>óiki 7 „opozycją", posiadając 
większość w ko mioarjacie Z w. Zaw. Rob. llol. li­
ch walili strajk.

Strajk rolny zgcdnle z uchwałą NaceeloeJ Rady 
P. P. S. poparła rówmież nasza partja, ale oto Jul 
na trzeci dzień strajku rolnego komuniści i „opo­
zycja" na konferencji Komisji Centralnej Klas. Z w. 
Zaw. proklamowali strajk powszechny rzekomo dla 
poparcia strajku rolnego.

Tow. Stańczyk, członek Komis. Cer.lr. o uchwa­
le tej ostatniej dowiedział aię dopiero w niedzielę 
wieczorem. I oto stał się i akt niebywały. Komisja 
Centralna proklamowała strajk powszechny, a  ani 
jedma fabryka nie stanęła.

Komisja Ceaira’na ekc-mprcmftowała się. Dla- 
t’go też ni© może dłużej str.ć na czele ruchu za­
wodowego w Polsce. Musi zejść z  widowni życia 
robotniczego.

Tow. Ziemięckl zaznacza, że posłowie nasi 
wytężają wszystkie wysiłki, aby uwolnić wszyst­
kich arasztcwanych w czasie obecnego strajku. 
Rząd obiecał przychylić się do prośby naszych po­
stów, aby uwolnić aresyJowanych towarzyszów.

Po Iow. Zaennięrkim przemawiał tow. Stańczyk 
z Z?.£t. Dąbr. W pięknem przemówieniu w ystąpi 
ostro przeciwko szalonej działalności w czasie o* 
sta tnie go strajku — Komisji -CealraineJ, która nie  
upewniwszy się zgtla, czy st/'ajk powszechny ma 
szanse powodzenia, praklsmowaia strajk, nawel be* 
wiedzy najwybibir'ejrzych członków komisji.

Z kolei przemawiał tow. Barlicki. Debata rol­
na — mówił tow. Barlicki — otrzeźwiła robotni­
ków rolnych. Ale robotnć-y rolni bynajmniej nie 
są jeszcze uświadomieni. Idą nazbyt często za pod- 
rzeptem komunistów. Strajk rolny byt prowadzo­
ny nto w im ię interesów z3'\vodowycu. Polaka znaj- 
duto się w  truilnych warunkach r.prowvzacyjnych. 
Ażeby wyżywić kraj do przyszłych ir.iw, będzto bra­
kowa'© 73 000 wagonów zboża. '.V tych warunkach 
strajk rolny był c ia  wskazany. P. P. S. jego nie  
chciała.

Moment osfaterancj walki niedaleki. Proleta­
riat potężny i zwarły pójdzie do boju. ale w tej 
chwili, gdy po do czynu zaweznvie P. P. S„ która 
zawsze prowadziła proletariat polski do wyzwole­
nia ekonomicznego i politycznego. *

Piękne przemówienie tow. Bnrlfckfego. wygło­
szone, jak zawsze z właściwą mu swadą i zapałem 
przyjęli licznie zebrani grzmotem oklasków.

W końcu posiedzenia uchwalono następującą 
rezolucję:

„IV R. D. R. potępia, piętnuje i pod pręg!era
i całej świadomej klasy robotniczej Europy podda-
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je  niecne represje rządowe, stosowane podczas 
oslatu.ego strajku przeciwko robotnikom rolnym 

W. U. D. K. żąda oaty chmiasto w ego w ypuszcze­
nia wszystkich aresztowanych podczas strajku rol­
nego. Deklarując (na ręce C. K. W.) wszystkie 
swoje shy w sprawie poparcia robotników rolnych 
ciałom politycznym ogółu o-krajowym, sprawę ro­
botników rolnych prowadzącym".

Sjna fltta u tótetji i m i n A
W chwili, gdy prace konferencji paryskiej do- 

ttega ją  już koóoa, a jej rezultat zasadniczy—trak­
tat pokojowy i  Niemcami, stoi u progu urzeczy­
wistnienia, dwaj członkowie delegacji polskiej z ra­
mienia Nacceln'ka Państwa, pp. Sujkowski i Dow- 
aarowicz, podzielili się t  licznie zebranymi słu­
chaczami wrażeniami z pobytu swego i prac w Pa­
ryżu. starając się zarazem o syntetyczne ujęcie wy­
ników i postanowień konferencji. Obraz jaki roz­
toczyli. raz jeszcze wykaza! roaapcztiwe ubóstwo 
ideowe dzisiejszych kapitalistycznych rządców i  wia­
ta ; na tle jeao uwydatniły się wyraźnie ukryte nędz­
ne. a decydujące sprężyny eatej „wielkiej" polityki 
międzynar^low ej — interesy kapitału. Imperja- 
lizm. ukryty pod płaszczykiem frazesów, kierował 
właściwie postanowieniami konferencji; w im/ę 
Interesów wielkich mocarstw kongres dokonywał 
■wiecznej żongler ki zasa la mi, stosując je rozmsi- 
•te, tam. gdzie wygodniej, etnograficzną, historycz­
ną. ekonomiczną, strategiczną. Pozbawiony wszel­
kiej myśli i idei przewodniej, kongres był a:e=dy- 
ehtnie rhc-tajny w uchwałach, zmieniając je z ima 
na dzień, pod wpływem wrzelkieh zmian faktycz­
nych. przedewszrciikmm netwy militarnej, choćby 
byłr tak efemeryczne i ułudne, jak zwycięstwa 
Kelcmka.

Najgorzej na szecherkaeh powyższych wyszła 
Poleka; miała ona bowiem na konferencji wirogów 
wielu i to bardzo wpływowych. Sprzymierzyły się 
przeciw mej interesy angfelskie, niemieckie, a na­
v e l japońskie; welczył % nią zaciekłe a  skułeczr 
a :e  kapitał żydowski, który narzucił Polsce upo­
karzające klauzule, rozdmuchując wieści o pogro­
mach. Nawet Franeia. najwięcej mająca z Polską 
Interesów gtvcmyoh. nie okazywała jej do«tafecz- 
■ego poparcia, bo nie pozwalały jej ns to m’ljairdy. 
stopione w Rosji. W obawie przed gila atrakcyjną 
kultury polskiej, intrygowały przeciw Polsce L:*wa 
I Ukraina (ta ostatnia dopók' me wypadła pewne­
go piękneeo poranku z „fssk“ entontyl. Jemenie 
toale państwa, powstałe na srm toh #r>% iej Rosji. 
Jak Łotwa, Estonia i republiki kaukaskie, tipatov- 
’Wały 1 mpałmła w Polsce swą sojuszniczkę i ostoję.

Nsfh-grdr.toj ważkim argumentem, który prze­
mawiał za Polską, była jej własna siła żywo’na, 
przejawiona w organizacji wewnętrznej i czynie 
orężnym. 7.e słów prelegentów można było wy­
czaić. że gdyby politycy polscy n-m/eli okazać wła­
sną myśl i odwwgę czvnu. mcgłiby uzyskać. wobec

wie kroków wojskowych, klóre mają być 
prze-dsięwz/ęte, zauitu układ pokojowy będzie 
miał moc obowiązującą. Chodzi tu mianowi­
cie o zajęcie po wojskach niemieckich teryto- 
rjów Górnego Śląska, Szlezwiku i Kłajpedy. 
Postanowiono obecnie, że każde z tych tery- 
torjów nie będzie okupowane przez jedno z 
mocarstw, lecz zajęte zostanie przez kontyn­
genty wszyslkr.h mocarstw stowarzyszonych. 
Pomimo to dowództwo w poszczególnych te- 
rytorjach będzie jednolite. Rozdziałem do­
wództwa ma się zająć Foch. Ma on również 
ustalić wielkość poszczególnych korpusów o- 
kupacyjnych.

fsiiisi lam tftiirp *. W
Praga, 22 pażJfdziernika.

(P. A. T.). ..Czeskie biuro p as." donosi z Wie­
dnia: W austrjarklm urzędzją państwowym 
dla spraw kolejowych rozpoczęta dziś obrady 
międzynarodowa Komisja kolejowa, która 
przyby’a z Paryża. W obradach biorą także 
udział przedstawiciele Polski. Czech, Jugosła- 
wji i Rumunji.^Celem obrad jest wykonanie 
arlykułu 381 traktatu pokojr^-ego, postana- 
wiają-ego, że tabor kolejowy dawnych An- 
sfro-Węgier ma być rozdzielony pomiędzy 
państwa narodowe, powstałe na obszarach 
byłej monarch};. W chwili upadku Austrji by­
ło na linach anstijackich kolei pańs*w«- 
wych 160.000 wagonów, na liojach węgier­
skich kolei państwowych 108.000 na li- 
njach prywatnych kolei w Austrji 38.000, na 
prywatnych linjach kolejowych węgierskich 

15.000.

l tn iiiittlliS D  n m a d i r i ł a  i m l n t i i .
AYideń, 22 października.

(P. A. T.). Pod datą 21 b. m. zgromadze­
nie narodowe w Wiedniu uchwaliło na wczo­
ra iszem posiedzeniu zmianę konstytucji. U- 
sun!ęto mianowic:e nazwę „Niemiecka Au­
stria", zastępując ją razwą , Austrja*. Nadto 
usunięto postanowien’e konitjlucji orzekają­
ce, że nowa Austrja jest częścią składową re­
publiki niemieckiej.

Poseł sjonktyczny Strieker postawił na 
wczorajszem posiedzeniu wniosek, aże>by przy 
zatn;erzonym spisie ludności utworzyć także 
rubrykę dla narodowości żydowskiej. Wnio­
skowi temu sprzeciwił się kanclerz Renner. 
Po dłuższej dyskusji wniosek Striekera odrzu­
cono 48 glosami przeciw 25.

K p i]  ttaltiijii tm ila .
Praga, 22 października.

(P. A. T.). „Vecer * donosi, że węgierskie 
oddz'aly ochotnicze przygotowują się do ata­
ku na miejarowość Parkany na Slowaczyźnie. 
Oddziały te wystąpiły już zaczepnie i usiłowa­
ły wczoraj przeprawić się na łodziach na dru-

ehwfe.iności konferencji, zupełnie Inne dto Polski ® . b rzc2 D unaju, przyezem  ostrzeliwały cze- 
■wanmki i sUmowtoko, niż te, jak o  wytworzyły 5‘ra^e O słrzychoniem . Czescy iol-
©b-eerrie l ecz. widać. wielu z nich zbyt mocno mia­
ło zakorzenione nawyki lokrjskie.

Na zakończenie mały pikantny szczególik, je­
dyny zresztą w tvm rodoaju. bo prelegenci staran­
n ie unikali wszelkich, nawet słusznych, rekrymina- 
«ji wobec p. Dmowskiego et eon-tort es: słowa, że 
fdanie Spiża i Or-awy jest wyrazem „orjenlarji ta- 
to ra '<-.k i oj" było w ypowie.fzia.ne nie. jak poi a ło 
jedno z pism krakowskich, przez d-ra Dłuskiego, 
lecz przez „kogoś zupełnie ir-nego. kto mial, nie­
stety. głos na konferencji pokojowej**.

O tom, że konferencja w sprawie socialnej 
nie zrobił* niemal zupeln:e nic, wszyscy i tak w>-

więc ptscć nie warto. CL

nierze odpowiedzieli na ogień i zranili 7 o- 
cbotników oraz 2 osoby cywilne, które brały 
udział w ataku. Węgrzy na Slowaczyźnie są 
przekonani, że natychmiast po obsadzeniu Bu­
dapesztu przez oddztaiy ochotnicze, również 
Sknvaezyzna będzie obsadzona przez wojska 
węgierskie.

giętki llitaw itto .

Telegramy. 
Im iii P i f ! ®  S t t  b i i r J a i

Warszawa, 22 października.
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 22 października:
Front litewsko - białoruski; Ataki nie­

przyjaciela w rejonie na południe od Potoc­
ka przybrały na intensywności lak w akcji 
piechoty, jak i artylerji; zacięta walka w toku.

W rejonie Bobrujska wypadem na Ctotu- 
6zę rozgromiliśmy gromadzącego się wroga.

Zdobycz wynosi 380 jeńców i 2 działa.
Na odcinku Łuirńra bez zmian.
Front wołyński; Sytuacja bez zmiany.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

E s iiś ih  dla I W ? .
Poznań, 22 października.

(P. A. T.). „Posener lieuesten Nachrich 
len* dowiadują się, że na zasadzie porozu­
mienia polsko - niemieckiego, które doszło do 
skutku w Berlinie, w najbliższym czasie ma 
Poznańskie dostarczyć Ntamcom 4 i pól mil- 
jona centnarów ntoirycznych kartofli.

S U S i * 3 a  S ieE ta a  t l i S i p i M
Frc.gn, 22 października.

(P. A. T ). Czeskie Biuro Prasowe dono­
si, że n'enrieeey sortaltaei na Śląsku Cieszyń­
skim postanowił powziąć decyzję w kwestji 
plebiscytu doe'ero w ostatniej chwili. Decy­
dującą będzie d 'a nich kwestja czy Polska po­
zostanie nadal republiką, oraz czy Po-ls-ce po­
wiedzą się uzyskać pożyczkę zagraniczną.

I  śi.B ,ótjs n t f e i s r t i ń  t i j i o i i t i .
Berlin, 22 października.

(P. A. T ). „Berliner Tageblat" z dnia 21 
b. m. donos:: Najwyższa Rada entenly poleci­
ła marszałkowi Fochowi porozumieć się z ko- 
TnendaniEuai mooajfffcw zw is^ho^ch  w apza-

podpisania pierwszego protokołu ratyfikacyj*- 
n&go. Prolokuł sporządzony zostanie w mi- 
nisterjum spraw zagranicznych w Taryżu w- 
dniu, klóry zostanie oznaczony w przyszłością 
a który jednocześnie będz.e dniem wejścia vą 
życie traktatu wersalskiego.

Oczekiwana jest odpowiedź prezydent* 
na tę propozycję, przyjęcie której spowodują 
zbieg trzech wypadków historycznych: wy­
miany dokumentów ratyfikacyjnych, wejścia 
w życie traktatu oraz pierwszego posiedzenia 
Rady Związku Narodów.

Nanen, 22 październ ika.
(P. A. T-). (Radjotel. st. pozn.). Korespoa* 

dend amerykańscy donoszą, że Lansing podjął 
wszystkie ważniejsze prace po Wilsonie. Kie­
ruje on również polityką zagraniczną. Lansing 
posiada wszystkie przysługujące Wilsonowi- 
p ełno mocnicl wa.

i M f f t S  n i ł l i l - l s  »  f E t l J d
Nauea, 22 października.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Kon­
gres robotniczy r  Ameryce odibędzie się, jak 
zapowiadają pisma amerykańskie, dopiero po 
29 październ .r, ponieważ cotychczas nie na­
stąpiła jeszcze nominacja przedstawicieli Ligi 
narodów, inc.,ących uczesln.czyć w obradach. 
Do opóźnienia terminu kongresu przyczyniło 
się również i to, że senat dotychczas nie ra ­
tyfikował jeszcze trakiatu pokojowego.

Oicsy c i s i e t ł i i m
L ekcew aż o rue uchw ały  se jm ow ej.

Z górą dwa miesiące upłynęło od chwili tej, 
gdy Seym Usiawxdawczy Rzeczypospolitej Polskiej 
po3l«awwił, aby wszystkim byłym funkcjo-narjuszom 
miiicji ludowej, nieprzyjętym do obecnej policji 
państwowej, wypłacić odsnkodowanie trzymie­
sięczne. U eh-wala ta została Wydrukowana w J jz ien - 
Eijku Praw** t Icon-tre-sygnowan* przez nierszallia 
Sejmu p. Trą-n-jpozyńskiego, a zatem z dnieui ogio- 
«ouia nabiera mocy i ’wchodzi w życie.

A do dnia dzisiejszego, pomimo wszelkich sta* 
rań, przotsięwziiętych przez b. milicjantów ludo­
wych, pomimo powierzenia tej sprawy adwokato­
wi, pomimo kilkakrotnego zwracania się delegacji 
do p. naczataUta policji, kiż. Hec schla, sprawa ia 
nie została załatwiona i setki byłych milicjantów 
dzdś czeka aa to wynagrodzenie z dnia na <iz,eń. 
Dziś. gdy zima puka do naszych okiea. niejedue- 
nju milicjantowi, pozostającemu bez pracy, a oban- 
C2tw33nwr rodz.ną, suaua ta może być ratunkiem.

Przypominamy p. Henscthłowi, żo wynagrodze­
ni® to należy się milicjantom — wszak to Sejin u- 
chwalil — a uchwał Seyum, który wybrany został 
z woli calcgo narodu, lekceważyć nie wolno nawet— 
naczolnikowi policji p. Ileiwddowi.

Zwracamy się więc do Rządu z mpytamiom, 
czy pomimo uchwały sejmowej p. Uenschel ma pra­
wo przeprowadzać k one rro/.p o r z, ąd ze n i a ?

Józcł Wysocki,
b. mUtojamt łudowryt

I  im  p sr lii.
W iedeń, 22 października.

(P. A. T.). „Wiedeńskie Biuro Koresp '* 
donosi z Loadynu: Pisma tutejsze zamieszcza­
ją iiuifurmacje, peeltodzące ze źródła urzędo­
wego, że kozacy postępują w.przód na zachód 
od rzeki Choper. Rozbili oai 14 tą dywizję bol­
szewicką i wzięli 12,000 jeńców, przyezem zdo­
byli 12 armat i wielo karabinów maszyno­
wych. Walki toczą się dalej na południowy 
wschód od Woroneża i na wschód od Orla, w 
których to okolicach wojska ochotnicze posu­
wają s;ę ustawicznie naprzód. Na południowy 
wschód od Orła nieprzyjacielska kolumna, zło­
żona z 10,(XX) ludzi, została osaczoną. Zniesio­
no ją. W skład jej wchodziły ta-kźe pułki chiń 
s-kie. Niedobitki tej kolumny uciekają ku pół­
nocy. Bolszewicy, ściągnąwszy p*siłki z fron­
tu polskiego w sile jednej dywizji, zaatako­
wali 15 b. m. Kijów. Udało się int zająć mia­
sto, jednakże oddziały ochota ioze wkrótce ich 
z miasta wyparły. Trz;-cnnjq się oni tylko na 
zachodnim i pdłnoccym przedmieściu.

Londyn, 22 października
(P. A. T.). B iu o  korc;<p Keuieia dono­

si u.zędcwo: Wojaka Dculk.na odniosły 13 go 
wielkie zwycięstwo nad bolszcw kami pod €a- 
ryeynem. Kozacy prz-ekro żyli linję Donu i 
wzięli do niewoli 1200 jeńców. Na zachodzie 
z d o b y l i  oni Kab.sz i Pawlowsk, biorąc do nie- 
woli 2150 jeńców.

U lt lu  ait l i ł i a n .
Wilno, 21 prMziernfka.

(P. A. T.). Czl«ixś;owie misji łotewskiej w 
Polsce wyjaśniają, iż wiadomość o udzieleniu 
pomocy Łotyszom przez gen. Jodenicea jest 
nieprawdziwa. Faktyt..nie rzecz się miała w 
'.^sposć»b, ii  Anglja wiezioną na statkach broń, 
która miała być przeznaczona dla gen. Jude- 
nicza, slcicrowaln do Rygi dla Łotyazów.

0 W M ł  M j  B i t t t i  H araiiw .
Lyon, 21 października.

(P. A. T.). (PtadjOlel. st warsz.). Rada
Najwyższa na posiedzeniu w’.orkowem prze­
dłożyła delegacji &msTj-kańskiej projekt zwo­
łania przez prezydenta Wilsona Rady Związ­
ku Narodów, poczym tekst projektu został nie­
zwłocznie przetclegrafowany do Waszyngto­
nu. Projekt da się streścić w następujących 
punktach: Pierwsze posiedzenie Rady Związ­
ku iEaródów odibędzie sLjj w mi&jscu i o godz.

C o n tn Jn y  w ydział kulL -ośw latow y wzy­
wa o rgan izac je  p arty jn e , k tó re  m e uadesia - 
iy jeszcze odpow iedzi na okó ln ik  nr. 2-gi do  
niezw łocznego n a d e s ła n ia  ich.

Komisja zjazdowa. Ju tro , t. j. w piątek,
o g. 5 pp. w lokalu Związku polskich posłów 
socjalistycznych (w S ejm ie) odbędzie się ze­
branie Komisji organizacyjnej zjazdu kultur 
ralno-oświatowego P. P. S.

Wszyscy nut ni Idnbo P. P. S. są proszeni na 
posiedzenie, imijące się odbyć w daiu 23 pażda. 
o godz. 8 i pół w takuiu Rady miejsk/ej.

Do członków dzielnicy Mokatowskiejl Dziś, t. J.
w czwartek d. 23 b. m. o g. 6 odbędzie się ogólna 
zebranie czlrultów dzidtiiry Mokotowskiej w lo­
kalu O. K. R„ A3. Jerozolimskie 00- Referat o sy­
tuacji politycznej wygłosi tow. Malinowski.

Do członków dzioinicy Ochota! Dziś, t. j. to 
czwartek d. 28 b. m. o g. 7 odbędzie się ogólna 
zebranie cdonków dzielnicy Ochota w lokalu dz.el- 
ulcowym, Al. JeroŁbii.ntokei 03- Referat o Sytuacji 
poli4ycinej wygloai tow. Niemczyk.

Do eztaahów d.ietaiay Grochowskiej! Dziś, t. J. 
w CZA41 i-tek d. 28 b. m- O g. 6.30 odbędzie się ogólna 
zebranie członków dzielnicy Grochowskiej w lo- 
k«*u A* elnieowym. Prądnicka 4. Referat o Sytua­
cji politycznej wygicfl tow. Kwaśnik .

Mmm.
Z* szpitala Bwaagolickiego. Strajk pracowni­

ków szpitala trwa od 1 paźds- 1919 r. Pomimo 
trudnej sytuacji, w jakiej znaleźli się pracownicy 
nie cofnęli oni posterunków koniecznych do obsłu­
gi chorych, tak ż® chorzy n.a strajku mc nie cier­
pią, gdyż eą sy s te m a ty c z n ie  obsługiwani. Zarząd 
gminy e-wag. nie ustępuje- mając poważny sukurs za 
strony Min. spraw wojskowych. Umowa, dolyc.z-y 
ea warunków kuracji chorych oficerów, zawnrrs 
pomiędzy Gminą ewangelicką a M. S. wojsk, prze- 
widywała między inncml to, że w wypadku straj­
ku p r a e o w n  ków szpil. Ew&ng. chorzy oficerow ie 
mają być obsługiwani przez sanita-i-juszy - żołnie­
rzy. Tymczasem żołnie-ze ci bywają używani me* 
tylko do robót wiakazmyrh w umowie, ale są uży­
wani do wszelkich Innych robót, jak to: porzą-:ko­
wania podwórza, obsługiwani* kuchni, pralni etc. 
etc. Pracownicy szpitala Ewang chcieliby w.odzieć, 
z jakiej to racji żołnierz polski jest używany do 
najzwyklejszego Lrmietcajkos 1 wa i obrony kapita­
łów gmiay ewangelickiej- Moieby M. 3. woj. 
JaskAwfe w tę sprawę wejtzM.
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Do b. wło.nŁów ir ilie ji ludow ej. W czwar-
Ic k  (23 b. in.) o g. 7 w iecz. odbędzie  się  ze- 
lu a u ie  b. m ilicjantów  ludow ych w sp raw ie
Irzymiesięcanego odszkodowania. Lokal O. K. 
ft., Aleje Jerozolimskie 53.

Z Rady klas. roiąa. za w. Zawiadamiamy tow., 
łe  zebranie Rady z wiąz. ia\v. w czwartek d. 23 pa-
t  : ern.ka nie odbędzie się. Zaznaczamy, »e zebra- 
r  c Rady odbędzie się w czwartek d. 30 paźiz. 
« g. OM wręcz. Chłodna nr. 10.

Zebrania „Sokrji służby rostairracyjno-ouŁier-
nieio-kawiarnianej", odbędą się da. 2-1 b. Ui., t. j. 
w piątek, w lokalu Ceiuiir. Związku Kelnerów, No­
wy Świat 44.

Aby dać uioiność być na zebraniu 'wszystkiej 
Służbie, nie mającej czasu o jeduej porae, — zebra­
nia odbędą się jednobrzmiące w godzinach: 1) o 
goJz. 9 rano; 2) o gedz. 5 po poi.; 3) o godz. 9-ei 
wieczór. Sprawy bardzo ważne.

Delegaci kelnerscy proszeni są o zawiadomie­
nie.

Zarząd Sekcji przy Ccntr. Z-v, Zaw. Kelnerów.

Kadzwyesajno zotranio Ccntr. Zw. Zaw. Kelne­
rów Uzpl. 1’uL (Ud<Uial warszawski) odbędzie idę 
da. 23 b. m., I. j. w ca war tek, o godz. 12 w nocy. 
tu lokalu b. gmachu Panoramy (aa dole) ul. K&ro- 
iwa.

Na porządku-dziennym obrad między innymi:
Cmowa ze Zrzeszeniem Restauratorów l sprawy cu­
kiernicze. SLawcie się członkowie 1 członkinie wszy­
scy. * Zarząd.

Zatarg w fabr. kul karabinowych. W poniedzia­
łek. dn. 20 b. m. na Ramionku, Tereepoiska 22, w 
fubr. kul karabinowych SzkopiiUki. Grzel i S-ka, 
o godz. 12-ej w południe 14 robotnic i 2 chłopców 
porzucili pracę nie godząc się na 2Sb% podwyżki.

Powód — zbyt wielki wyzysk przy bardzo cięż- 
Iciej prący, (przy prasach) robotnice zarabiały od 
6 do 8 nil:, dziennie przy stale 9-cio do 10-cio 
godzinnym dniu pracy, chłopcy od 4.50 do 5 tuk. 
dziennie.

Trzydniowe pertraktacjo prowadził Związek 
Robot. Mela', z Leszna 53, wystawiając żądania dla 
robotnic on! 14 nik. dzienoiei, dla chłopców od 0 
Vnarek dziennie.

Klab Proiotarjacki, Lessno S3. Dziś w czwartek 
o g. 8 w. w luku tu klubu odbędzie się odczyt tow. 
Zebrowskiej na temat: ,7. życia przyrody'1 % obro­
tam i świetlnemu Wstęp wolny.

Kronika®
Sprostowania. We wcaorajsaom sprawozdaniu 

K posiedzenia Rady miejskiej czytać należy: za­
miast „GO cytr porównawczych magistrat nie do­
starczył", winno być: „bo rylr ni© dostarczył1*.

Do zdanie: „w r. 1914 była dłużna Warszawa 
pieca la 50.000.000 rob.** dodać należy: „Kul dz»» 
fliug dnbiega EOO.OOO.OOO in»r.“

U orhroniarek. W Związku zawodowym o- 
ch roni a rek w siedzib!© przy ul. Marszałkowski ej 
nr. 53A w dn. 23 października (w czwartek) godz. 
5 pp. odbędzie się zebranio Sekcji połączonych.

Odczyt o Mazowszu PrusłUoni, W czwartek 23 
t .  ni- w sali T-wa hygjeElcznego o godz. 8 wiecz. 
p. St. Zieliński, h. redaktor „Mazura", czlonch Ma­
sarskiego komitetu plebiscytowego, wygłosi odczyt 
na temat: S tosunki -etnogcatlcŁuo i  polityczne na 
Mazowszu Pruskiem".

lian del uliczny. Komendant policji poleci? do­
konać rewizji przekupniów ulicznych z owocami,
papierosami!, gazetami I t. p., spisując imię i na­
zwisko vazyrtkich sprzedawców. CL którzy nic 
posiadają świadectwa na prawo Handlu ulicznego, 
■wykupionego w Magistracie, będą z ulicy usuwani. 
Natomiast posia-dajacy takie świadectwo, rozdzie­
lani będą. by jednocześnie w jednein miejscu nie 
gromadzili się sprzedawcy owoców, papierosów, ga­
le ! 1 t. p.

(a) 0 nnąd  mieszkaniowy. Cdem wydania
bplnji o dekreoi® o urzędzie mioazkauiowym, roz­
patrywanym obecnie priez Komisję sejruową, Ma­
gistrat p© wolał komlwję w składzie: pp. wlceproz, 
Śliwińskiego, A. Kozłowskiego, A  WejsUatta, rad­

cy prawnego Kasprze kiew+cza, Gadomskiego, ad w.'
Błona u, G. Martensa i  d-ra Polaka.

(m) Zagadkowa sprawa. W uzupełnieniu wia­
domości o tajeuMuotej śmierci Anlon.ego Malinow­
skiego. stangręta u dowódcy żandarmerii Roawal- 
nego okręgu warszawskiego, porucznika Zygmunta 
Zytomuvaktego, otrzymujemy z najwiwrogodole.iJie- 
go źródła następujące szozepóly: Za powozem paro­
konnym, jadącym z t*0 '.\iśla ul. Tamką w strunę Ko­
pernika, podążało kilkanaście osób, żądających od 
powożącego porucznika fcytomlrskteso lalrzylnania 
powozu, ponieważ woźnica Malimowaki D i i a t  nogi na 
koźle, talów u podnóża przy atodzauiu glówuam, 
głowę na stopniu blaszanym powozu, zaś ręce 
nieszczęśliwego wleczone byty po Uroku. Na nogach 
Malinowskiego, na koźle siedział por. Żytouiirski. 
Na uL Kopernika post o run kawy zatrzymał powóz, 
usadowił konającego Malinowskiego ua siedzeniu, 
po bokach usiedli dwaj przechodnio, zuś p-ol.eju.ai 
zajął miejsce ca koźle obok poruczaiak, wziął lej­
ce i podążył do 19 komisariatu. Malinowwkiegó 
przeniesiono tani, byt on jeszcze ciepły, dając sła­
be ozneki życia, zaś na ustach nteal pianę; na oliwi- 
tę przed przybycceiu łakairaą Pogotowia życie za­
kończył.

Miino widocznych oznak gwałtownej śmierci 
(przypuszczalnie zatrucie alkoholem i 7.alante krwią 
mózgu podczas łożenia ua stopniu powozu), lekarz 
na biuletynie swym, załączanym zwykle do proto­
kołu, napisał: „śmierć aoRle , gdy w innych wy­
padkach, gdzie nie może UHtnite. śmierci .podaje: 
..śmierć i  niewiadomej przyczyny", tub .-śmierć?"
0  wypadku tym kosnlsai-jai! aiezwolczuiie teteiiono- 
wuł kiilkakrotnio do dowództwa iandnrmerjL I m  
nikt me osipowiadaL podobnież byio z eics|x»zyturą 
żandarmei-ji, dopiero z komendy miasta odezwał 
się dyżurny l przyjął zameldowamie. Tymczasem, 
po skonstatowaniu śmierci 1 odje idzie lekarza, 
ehelał wyjść z kom sicrjstu por. 2yó>mlrskL będą­
cy wciąż w różowym humorze; dyżurny priwdownik
1 poikoiuisarz prosili go kilkakrotnie w uprzejmy 
sposób o podanie swego nazwiska lub przedstawie­
nie legitymacji, lecz por. Żytwriirski zbywał ich 
kpinami. Sytuacja stczęl* się zaostrzać. Pan porucz­
nik przybrał groźną minę, prawa rękę włożył w 
kieeceń i oświadceyl, ie  musi koniecznie wyjść 
i pojechać do domu. Wówczas przygotowano os're 
pogotowie: kilku policjantów z golowemu karabi­
nami stanęło w kancelarii i' przedpokoju, celem 
udaremnienia wyjścia porueauikowi.

Stanowcza ta lo w a  podkomiairza ores widok 
kilku policjantów przyczyniły się dp uprunlękmia 
p*,ri cznika, który epocząi. tuwekując pruybycia ko­
goś i  komendy uiiaata. Ńaireaacie. po długiem ocze­
kiwaniu, przyszedł żandarm., z którym porucznik 
nie chciał nawet rozmawiać. Wtedy już zdjęto ostre 
pogotowie. Na ponawiane prośby o polanie swego 
nazwiska, porucznik kiwał głową lub macha? ręką. 
Na©i« w okamgnieniu porucznik zerwa! się i wy­
szedł, a za iv. eh podążył żandarm. Na łdarm przo­
downika wybiegło za oddalającymi się kilku poli­
cjantów. Porucznik i żandarm wsiedli do powozu, 
na stopniach s obu stron stanęli policjanci, trzeci

powoził. Przyjechano do ekJioyyl'UTy tan-iar- 
merji na u>l. Marszałkowską nr. 149, gdzie ityżmny 
źnndarm za komun ii-: o>v, al teteloaiazaie kmnisorjato- 
wt nazwisko porucznika.

Wczoraj rauo Łgl.is.to się do komisairfaitu kił 
ku ianiartnów  z ekspozytury, prd..szijc koirnsairza, 
aby cale zajście nie dostało się do prasy. Również 
w komendzie jnoUcji rd^ren tsw i dziidu prasowe­
go polecani’ nie <Kxla'Weć w kę-n-nikoele powyż­
szej w ład o mości. Gdy żona Maiuiowaicicgo wczo­
raj ra m  zgłosiła sio do porucznika, len uie chciał 
wyjaśnić przyczyny śmle-rci jej męża, lesz zapyta? 
id ,  czy MaiinswUL, wychodząc z demu, uie by! 
pijany.' ,  .

Iiodąć należy, że o godz. 9 wiecz., t. j. na dwie 
gedzim’ prze-i ciaiTzy.iKiniein powozu, p ist er linko­
wy widział tenże powóz, jadący ul. Szpitalną w 
stronę Brackiej. Jui* wówczas powxwil por. Zyęómtr- 
*ki, r.ró obok skrzywianego i trzymajaioego 6ię za 
brzuch Malinowskiego siedziała jakoś dama.

(m) Ilarce samochodów wojskowych. Na rosgu 
ul. Wielkiej i Hożej samochód wojskowy najechał 
na 67-1*1 ntego Paw d Kociołkawskiego, rgenla lian- 
dlowvRO, który został ogóluue potłuczony i uiegi 
starcia nóg i rąk.

Z s ? ,d ó w .
Zatarg zbiorowy obszarnika ze służbą fol­

warczną.
Doniosłego Kroczenia zaifarg pracodaw­

cy rolnego ze służbą folwarczną, byl świeżo 
przodmkdem rozważania w wydziale odw->- 
lawraym cywilnym sądu okręgowego w War­
szawie.

Właściciel dóbr Tomczyce, Slanisław Bo­
niecki, wystąpił do sądu pokoju w Mogielni­
cy z zażaleniem, ie  ogrodziarz jego Franci­
szek Dalba nielylko aie wypełnia sumiennie 
swob'h obowiązków, nielylko lekceważy so­
bie rozkazy swego pracodawcy i ząrządcy ma­
jątkiem, lecz, co najważniejsza, demoralizuje 
służbę dworską, wstrzymuje prawidłowy bieg 
niezbędnych robót w gospodarstwie i sieje la­

ki n iekd , który snadnie doprowadzić może do 
ruiny całego majątku. Nudom i ar złego D. okur 
zal w ostatnich czasach jawne nieposłuszeń­
stwo zarządzającemu majątkiem i stanął na 
czele służby folwarcznej, która gromadnie i 
przemocą przeszkadzała temuż zarządzające­
mu w „wyjeżdzie“ po sprawunki, zamknąwszy 
uprzednio do stajni konie.

W konkluzji obszarnik żąda zmuszenia 
ogrodziarzn do natychmiastowego opróżnie­
nia zajmowanego przezeń w dworskim domu 
dóbr Tomczyce lokalu, wraz z rodziną i do­
mownikami, przy jednoczesne ;n rozwiązaniu 
słownej umowy osobistego najmu.

Sąd pokoju, uznając słuszność powództwa 
Bonieckiego, nakazał bezzwłocznie eksmisją 1 
rozwiązanie umowy.

Zupełnie odmiennego zdania by? sąd okrę­
gowy, który sądząc tę sprawę pod przew. wi- 
oe-prezesa, sędziego Frankensteina, orzekł: 
w danym wypadku zachodzi nie indywidualne 
wykroczenie pozwanego przeciwko przyję­
tym na się obowiązkom z tytułu najmu oso­
bistego, lecz między właścicielem majątka 
a jego służbą folwarczną wynikł zatarg zbtł- 
rowy, w którym pozwany 0 . jest niewątpli 
wie jednym tylko z ucaestiników, bez wzgię- 
du na większy lub niniejszy stopień jego u- 
dzialu w tym zatargu.

W tym stanie rzenzy Bonieckiemu ni# 
służy skarga sądowa przeciwko pracowni ko 
wi..swemu, przewidziana w aid. 27 Ugody, za­
wartej w Grójcu 18 kwietnia 1919 r. między 
przedstawicielami piacodawoów rolnych pow. 
Grójeckiego — do których rzędu należy też 
Boniecki — a przedstawicielami służby fol­
warcznej. Natomiast spór niniejszy, jako wy­
nikły na tle niedotrzymania wyżwzmiaukowa- 
nej ugody, ustalającej warunki pracy i skut­
kiem tego wyjęty z pod rozpoznania władz 
sądowych, powód powinien byl oddać pod 
rozstrzygnięcie komisji rozjemczej za pośred­
nictwem inspektora pracy w rolnictwie try­
bem, przewidzianym w art. 19 Ustawy z do. 
1 sierpnia 1919 r. o załatwieniu zatargów zbio­
rowych pomiędzy praroaawoanu a  pracowni- 
kam! rolnymi.

Wobec tego, pominąwszy nawet. Ie  ze 
względu pa wartość świadczeń, umowa najmu 
objęlych, znacznie przekraczającą kwotę 1000 
ink., na co nie zwrócił uwagi sąd pokoju, 
nłeprawidiowo wszczęte postępowanie sądo­
wne w tej sprawie, niezależnie od wniosku po­
zwanego, sąd umarza w obu instancjach są­
dowych. g.

T ^ a t r  l  m u z y ! ? ? * .
Opera. Dziś wspaniała opora Siatkowskiego

„Maryi".
Teatr Rormalfośei. Dziś ł jutro sztuka Gabryełi

Zapolskiej „Asystent".
Teatr Polski. Dziś grane będą „Spaśmy mod­

ne" W. Bo^usta'.vdttego.
Teatr Mały. Dziś i dni następnych „Polityka" 

W?. Perzyńskiego.
Teatr Lotni dej o dziś j Jutro w dalszym ciaęu 

,,Niotfcnieęleinegc" z p. Fertnerem, Gasińskim, Mir­
sk ą 1 łlerbertówną w rolach głównych.

Teatr N::■.vote'. Dziś „Manewry jesienne". Ju­
tro „Hrabia Luksemburg". W sobotę „Rozwódka".

Teatr Praski. Dziś ..Grzech Napoleona".
Teatr Powszechny (Chłodna 29) wysitę.pnjj© dziś 

z premierą sztuki p. t. „Jak się śmieją i płaczą 
w Warszawie".

Maro*, teatr dramaty«ny, Dziś „W niemieokich 
wponaeh". Jutro prsmjwa komelji Batoaldego 
„Gęsi i ga«ki". W niedzielę popołudniowe przed- 
stswienle dla młodzieży szkolnej: „Powrót poela".

3 Filharmanji. Julro wieMd atx>nam«ptowy 
koncert syudoakiny. Soiistą będzie pjanista Egon 
Pebri.

Dziś na estifidzie Hermaain i Orossmana usły­
szymy cykl pieśni w interpretacji p. Golimy Nahłi- 
kórniy. Akomp. p. R. Męyerhokl.

V0KWTT0WANIB.
Komitet organizacyjny Dnia Prasy kiwi tu­

jo s odbioru:
Mokotów za nalepki, pocztówki i Jtxin> 

dniówkę mar. 330 ł ofiara mar. 7.50 fen.

iKSnBBEEHB!

W i e l k i  W y b ó i *  O i e r > y ć
damskich od 300 mk. do t-50 m. łustra, kofjilerKo, m u f k i ,  

rna ,‘>rnui.**, pelerynki najtaniej poleca
P r a c o w n i a  K r a w i e c k o - i l u & n i e r f t k a

B r . U N K 1E W 1C Z ,
II O 2  A 54.

O G ł - O S Z E N l i e .

Kssllet UlesiEBia Pstoacy flis t e i l i i n t i  i  u . Wsisiewj
A l.  J e r o z o l i m s k i e  5 8 ,  i |  p ,

do sprzedania najwięcej d«Jącei»U!
Deciek po kapuście
beczek po śledziach
JJeczek po Bzinatcu
Bkizyu od zapałek, mydlą, k*-

" y  I t. p. I I 13 „
Oferty zupieczętowane odpowiednio ostemplowano i  napisem  

flfsrta  na opakow anie" nąieźy sk ładać do soboty 25 X do godz. 
.-ej l*o południu w Komitecie Nteeiauta Pomocy dla Bezrobotnych,
guzie rywuoczeeuie, jako kaucję na eży złożyć Mk 59

Nie utrzym ującem u sie przy iiuylAuii kaucja zostania swró- 
eona dnia 27-X-iw r

Bliższych in/orm acjl udziela Komitet. 8945 i

797 sztuk
70*1 ,#
29 »

G o  s p r z e d a n i a

nnpa fs piata
e ę s i c m  „ C l  o c r ‘

W iadom ość w A dm inistrac ji  
„Robotnika", Warecka 7.

,<r

atman*

M o  i p isie  pisoS
nouua Kaiijrzf !i. SESrtft.i

»  cłągu ](j jOiiGji tlG&(:r£ll!J 14-SS
am m om m m

fol*?; . 8. i  W.w  i s j o s w  mm m
o g ł a s z a

Sua-aiiacU „la ia a f aa laiSitój fiail slralepliiati
„ N a l E ł y - N a s i a d t i i - D ę l e w o - O s t r o ł ę k a "

oraz dostarczenie  otrzyinsneRO i  tej rozbiórki drzewa do s tac j i
Ostrołęka dr. żel. 1 naładowanie f?o na wagony. Rozhlórka ma 
być uskuteczniona t drzewo dostarczone do stacji natado»an ła  
do dnia l rtyczula 102* roku,

Reflektantów ubiegających etę o otrzym ante koncesji n a  
rozbiórkę wymienionej drogi wzywa się do złożenia ostem plow a. 
uych ofert w zam kniętych kopertach do data  $1 b. m godz 12 w 
pot. do Wydziału Gospodarczego Karządu Budownictwa W ojsko­
wego O. G. W. (Galeria Luieruhurga pokój Nr. 312), wraz z kwi­
tem Komisji Kasowej Zarz. Bunow. Wojek. u a  wpłacone wadjunt 
w sumie Mk. UuOO. tUiŚ

„ F lir a r lo r
M a r s z a ł k o w s k a

poleca świeżo nadeszła;
Okulary, binokle ze izltlnml, 
francusklem l, loruetkl teatralne, 
lorguons (faco h tnaic), oryginal­
ne „G ille tte " -a p a ra ty  i wszel­
kie Inne nowości Geny nlzkie. 
Reperacje dokładni© i tanio.

<- ! Bv. F . f i o f f l t J r Ł O w a s l U
le k c r t  t>zp. b -zu  i.nzarza. Choro­
by wensr., skórne  i aiuii*zy kren 

n a  sy i i - u  od 4 i pót uo 7 w. 
Suiazna 84 ns. a. Te i, 237-2L

A in b u la ta r ju m  >773

Ora RnfG.i!Sj3 T u c ^ n d ia ra

d la  ch o rA h  io łę c tk s  I k U x e k  
p r z e n ie s i o n e  nn u l.  K r i lo w *
s k q  ."ft Q, m .  3 ,  teieł. lt-27 f 

g o d z in y  p rz y ję ć :  t t i i  i d o  3.

M A M
sk'epy do sprzedani* rozmaił*
z mieszkaniem i e.itktryeziiosc.ą 
razem Bardzo tanio, i uiam ku- 
pteckie sitlspy z m!e.->zXam«iii I 
e.ektrycznością. Ciepła tu — 2J.



„R O B O  I N I  K*-, c z w a r t e  k, 23 paaszIemTSa 1019 r .

N o w o o i w o r i o n y  Śniadeckich 3
Teatr Dramatyczny (*»«!«*»>
B I

O s t a t n i  
r a z  III

'& powodu n ies ła b n ą ceg o  p ow odzen ia  j e s z c z e  d z iś ,

, , «  n i e m l e c k i c t i  s z p @ i m c i i £S
F o cz ą le k  o 8 w . U dział w ybitnych s i l i  K rzesła  od 2 m arek .

J u t r o  t  j .  w  C z w a r t e k  p r e m ie r a :  „ 4 * ę s i  i  Q ą s k i (f K o m e U ja  w  6 a k t .  B a łu c k i e g o .

K npc!«sze W ilcza 23-1
„ R O M A N A ”

Przyjmuje kapelusze do u ż e r a ­
nia, wykonywa wszelkie obsta- 
lunki szybko i dokładnie po o»>

. naeh przystępnych.

TOf?* ism?‘ -STSi * **’ ' T & tt '» .1 r>*Ł v*. V- «*.POLCGHE-FRAHCE
Podszewki 
Manufaktura 
Przędza wełŁ 
M c i
Materja 'y  weln. 
Sznurowadła 
Chustki do nosa 
Pioiuo na gorsety 
Płótno na materaca 
Prześcieradła

4 .  T ł o m a c l c i e  4 .  
S p r z e d a ż  b u r t o  u / a :

Ścierki 
Try kolaże 
Obuwie 
C y n a  
Azbest
Metal antyfrykcyjny 
Biei ołowiana 
F a r b y

Taploea 
Mączka fasoL 
Kamlora 
1 p e c a 
Kwas borny 
Wosk żółty 
Wosk biały 
Olej kamforowy 

eto. eto. eto.

W n ied zie le  biuro nicoz^nne.

Hi4 t ó t t & ś £  f iW ircnai

W ilcza 2 8 —l.
L Ł iU S k A  U E N T /ś T t iA

H e l e n a  F e l d b l u m o w a

Cria iz m. s, ec3i
przyjmuje od 11 do 3 I od 5—S.

- F A P l e i i i
gazety, tygodniki, książki bu- 
chalteryjne, kopjaty t  t. p. ku­
puję t ptacę najwyższe eeuy. 
K r ó l e w s k a  33 ,  m .  iż .  L K5-UI,

J Z ifa a x s x M  r e i rca n s a B i
C i i O f i O S Y  P Ł U C i M i i  U L S C Z A L m £ .

Po wielokrotnych próbach doszli lekarze do wniosku, 
i e  jedynie n iFA£iiJ:3UiLu  leczy choroby płucne, 
„ r  j i ) U o O L “  zalecany wskutek tego przez powagi 

lekatskie, leczy 
Bronchit, Gruźlicę, Kaszel, Astm ę ł Koklusz. 

Sposób użycia przy każdym frakonie. Dostać w apte* 
kach i składach aptecznych. 67.7

■^■■WBMBWMMPWMMMBiaBłaaBł^gagW Łiill, I— IHU.I,)lBt»

Niezawodny środek przeciwko duszności, 
kaszlowi, kokluszowi, katarowi, zapaleniu 

oskrzeli i astmie.„granulki Russyana”
(Granules sulphurls aurall benzolnatl)

i .b ^ rS ^ .e .  „ A u .  K o w a l s k i 44 w*P8Taw!e
Cena pudełka Mk 5. Sprzedaż w aptekach 1 składach aptecznych 

Sposob użycia dołączony do każdego pudełka. 8772

A r
Rajlepsza farba do w*csdw

„ J u v e n o I “  ™
barwi trwale t szybko slw* włosy na na tu ra lna
ho.ory blond, chutain, brun i czarny, nadaląo 
takowym cudny połysk i miękkość. Jako p ro ­
dukt roślinny jest bezwarunkowo nieszkodliwą 

a sposób użycia bardzo łatwy.
Sprzedaż w lepsz. akład. apt. i pertom.

PARFUMERIE d’ORlENT 
R. Oslrowski l S-ia. Tel. 63-68. y

ropierajcie Frzsmysł Rafcimj!

Heiv-ckS, Jaroszyńska i 
W arszaw a, Chmielna 65,

t e l e f o n u  2 1 0 - 8 0 .

K E E M  o d  Ś W I E R Z B Y

1) usuwa takową szybko I radykalnie w ciągu 3 - c I u  d a l
2) nie zawiera części stałych
8) przy wcieraniu całkowicie wchłania się w skórę 
4j posiada miły zapach.

Lecząc szybko 1 pewnie Jest tanim.
A p t e k a  JANA M t n U d ń £ t i a ,  b e d n a r s k a  róg F a r m a l s k l c J .  
C e n a  V m k .  SO f e u .  Ł ą d a ć  w s z ą d z i a .

bklad na Lódz: L u b c z y ń s k i ,  L u t o m i e r s k a  21. 8:45
mmmmmm**— -  —      . - . iw .111 ■ ■■ i ■■■««■ . , ,m  mmmmm

Wyszła z druku książeczka p. ł.i s« i n r
■ f i l c k S S S T O  l i Ż © T T 3 M ® |g ,0 .

Oo obycia v; Rdm. „Rohainika“. 

O e ^ s  £ ik *  5 »5 $«

5 5

Najtańsze „Zradło Polskie".
M a r s z a ł k o w s k a  Sr3,

t e le f o n  281-68 1 2 4 4 -3 8 .
POLECAi

K aw ę 1 m ie s z a n k i. H e r b a tę . K ak ao. C y k o r ię . Ko­
r z e n ie .  G rzyb y . O cet. E s s c n e j ę  o c t o w ą .  P o w i­
d ła . M a rm o la d ę . S a r d y n k i. G ła d z ie . S e r . C ze­
k o la d ę . C u k ry . I r y sy  I in n e  k c la n j - in s ,  M ydło i 
w s z y s t k ie  d o d a tk i d o  p r a n ia . P a s t ę  d o  o b u w ia .  
S z u w a k s .  Z a p r a w ę  d o  p o d łó g . Ś w ie c o .  Z a p a łk i. 

P e le ty n . S p r z e d a ż  o d  fu n ta . C eny h u r to w e .

D o s ta w a  d a  k o le i  b e z p ła tn a .  8017

/ a a i  ssygiicaS sE I
D z i ś

Eders, Siostry Uood, Belle, Yoonne, Miss 
Fsulain, Les Bordons 1 PT « V w.™ .i09°

sou

J u l  J e s t  tar d r u k u  i  W  l i s t o p a d z i e  o p u ś c i

p i * a s q

WSE masa
n a  1920  r .

Opróe* eięścl społeczno politycznej 1 artystyes.no llteraoWeJ, 
Kalendarz zrwierać będzie obszerny dziul infor.nacyjny.

Kalendarz wydany zostanie w w elkicj liczbie egzemplarzy 
1 dotrze do wszystkich m !ejseowośni Rzeczypospolitej. Ka'en 'ara 
znakomicie nadaje stę do wszelkiego rodzaju ogłoszeń handlo­
wych i przemysłowych.

Przyjmuje się do umieszczenia w Kalendarza ogłoszenia 
firm, nraz adresy zakładów naukowych, zakładów leczniczych i t. 
d. Zwracać się do Administracji „Robotnika*4 Warecka 7, coda. 
od 10—ó. Telefon 120-14.

GGtCSZIihlti OHOiSIIE.

l) PcMil .,JeJ;
bardzo dobrego artykułu  „Ko­
twice41 Marszałkowska 63. 6012
Aj 71,1 la •rebro, brylanty, ze- 

ŁtUi” , parki,  medale, orde­
ry. lombardowe kwity, kupuję, 
płacę najwyższe eeny jubiler  
Uutmachcr, Smorza 21. AP40
Vnnn;n kwity lombardowe róż- 
aUjiU|<i ne. Brylanty, z ł o t o ,  
srebro, aprzedalę z małym zys­
kiem. Marszałkowska 72, Ro­
zmaryn, magnzyn Jubilerski.

B i O i l o i U
Szpitalną Nr. I m. 
od 40 11 od 8-—J>.

8 I czynny
H7M3

przerabiam ze starych 
du . j  na nowe. Jerozolim­

skie 35—23. 8007

!*
i . - i  włoskie oryginalne oraz kra- 
. 'i l l  |owe, tuzin 23 mk. Hurtowo 
l?< ustępstwa. Kantor. Wegenko. 
Koszyków* 43—86, telefon 266-14.

Cił!1?3V do 'v*nł*^ sądowe, ad- 
r I l uauI  ministraeyjne w spra­
wach w o j s k o w o ś c i  I Inne: 
oferty na posady, tłómnczenia. 
przepisywania. Biuro .Wiedza* 
prowadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej.

[llllllSCt

3747
hy-p a sy  b rzuszne ,  

g i e u i c z n e  łlkul.ty, 
b in o k le .  D o k ła d n a  r e p a r a c j a .  
P re z e rw a ty w y ,  sz n ry c e  o c h ro n n e ,  
t e r m o m e t r y .  N a j ta n i e j ,  bo w po­
d w ó rz u  J e r o z o l im s k a  47, przy
fearuzałkowskle j. h85J

an j - ą  [ doskonały ,,.jrtiet 
UtSłbt z foiograffl „'Zjed­
noczeni portreciści*4 'Złota Ib.

i swędzenie skóry u- 
snwa doszczętnie, ty t­

ko maść księdza Knelpa. U lis 
nie poskutkują zwracamy pie­
nia.izs. 8kłady apteczne .Polo­
nia ' N’ccala 3, fiija Praga Tar­
gowa 3h_______ __

tails: Perfumy. Kiiiia. Kas- 
nteii'aa, GaMM ilifi,

igiy. b z p i lk l .  A g r a lk i .  liuziki nl- 
c.laue. Szczo tk i .  Szczo teczk i.  Urze- 
b icn ie  p o leca  po c e u a e h  h u r to ­
w ych  „S ółka Swojska* Zórnwla 
40 T elefon  2M-W. 3Q16
\i'łnCU wł'fi*eszki, sploty ku- 
n l l ł ł j ,  puję Dzika 17—6.

/.tuczne stare nawet po- 
rnan* kupuje specjalis­

ta, Marszałkowska 72 Rozmaryn 
(Jubiler,. _____ _

um s
7«i. m sztuczne, korony, wyjmo- 
i i ju j  waiiie bezoole-ue Repa­
racje, przeróbki zęhow na pocze­
kaniu. Ceny nlzkle. Xaktad den­
tystyczny Twarda 45, róg Złotej.

________  ‘2054
sztuczne bez podniebie­
nia. korony, mostki, wyj. 

mowan.e bezbolesne. Rejinracje, 
P r z e r ó b k i  zębów na poczekaniu. 
Dla przyjezdnych w ciągu jed­
nego dnia. Gwarancja znpew- 
n 'ona. f>ny n'zkle. Główny Za­
kład Techniczno - Dentystycznv. 
Senatorska 28. 3737

0:n5hu 0,1 ''n“tĘ r l użUj  boru wojakowc-

a go, oferty na posady 
sprawy karne prowin­
cjonalne. porady w «pra-
wacli komo rui any cdi pod- 

%  n r  wyżkach eksmisjach je­
dna marka. Kancelarja 

długoletniego praktykanta są lo- 
wego (Leszno 38 u .  6, Hanrjk).

39tl

Wvi'awca: Nacz. RadaPolsk Fartji Sacjai. Odhito w drukarni „Robotnika", Warecka 7. Kedaktor Ns czelny dr. ifciiks Perl.,


